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W«*aanj» Mag, „ n ggsji I , 
raMOauULATA miejscowa . odbiera-
ulem oiunerow w administracji „Octu' 
1 al lo «r udnuazeme do domów * g-j 

Od dnia l .tyrania 1938 r. 
prenumerata 

l * — r a ^ r — i "'i pocztowa WY 

Sakoplaów tarówno 
trorainyeB raSitrJa nie twraea. 

Łćdź, niedziela 28 kwietnia 1935 r. 

C E N Y OGŁOSZEŃ. 
Praao tekstem L J. 1-aaa ewob* 40 gr. 
sa w. m-m 1 tam, eta. 6 tam. w tekaela 
40 g r . nekrologi 26 g r - awyca. U gr. 
atrooa U łamów, drobne 13 gr. ca wy . 

ras, dla poszukujący en proc; 10 g r , 
najmniejsze ogioszenta uso g r , dla 

bezrobot. 1 sŁ Ogtoazenla dwuikolorowe 
e 80 proc, drotej: ogtoazenla xagranl<s> 
a e ł trójkolorowa o 100 proc. drotej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 35 IL— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa • 
25 procent droższe . 

Za termin druku 1 trasa ogtoaaefl 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 

Kr, 48009. 
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WARSZAWA, 28.4 — Sprawa no
to systemu wyborczego, który ma 
I stworzo y miejsce dotychezrs 
w.ązujacego, jest w dalszym ciągu 
cdinioicni studjów, przeprowadza

l i zarówno w klubie łiB. w Sejmie, 
I w prezydium rady ministrów. 

Prace nad ordynacja wyborcza sej-
wa pociiianiaja główna uwagę cen* 
'• koustytucyinej obozu rządowego. 
[AK-i ta skup a sie dokoła trzech za-
nlen: i) ogólnej ilości mandatów do 
inu, 2) ilości mandatów w poszcze-
"vclj okręgach i 3) sposobu zgłasza-
kandydatów. 

Jeśli chodzi o pierwsze zagadnienie 
*aża sie za przesadzone znaczne 

.* . < {"uciszenie ogólne! ilości mandatów, 
ikazoi J c Z a l k o w o mówiono o 300. iak sie |ed 
' td Z (* a* e " C z D a 1 : 1 "Icunie d;!ls/eiiiu 
na tc taanic/en:u, nic przekraczając zapew-
.zti na || 220. 

W « i , J e ś ł l c , , o d z i 0 , , ( * ć m a n d a t 6 w w 
o v v n l ef"tejjii. wysuwane s;i dwa rozwiązania: 

|/ rc«i lednonuMidatowe oraz okręgi 
czaSfWu j trz Vni;iii(la'owc- Przeciwko okre 

lednomandatowym wysun'eto ar
en*. Iz ludność polska na ziemiach 

^hodnlch mogłaby 
nie mleć. reprezentacji, 

argument podobno przeważył na 
ci systemu dwu | trzymand^towego. 

JWem trzymaadatowy byłby iuż 
**ikże systemem proporcjonalnym. 
NalwłeceJ wys'łku zużyto na rozwlą 
Ie trzec'eiro zagadn!en"a. które stwa 
najwięcej kłopotu. Celem bowiem 

*Ro systemu wyborczepo |-»sł wyoll-
iowan'e z wyborów stronnictw pr>'r* 

J*nych. Osł"gn'cc*e tego celu ma być 
ttnane właśae przez odpowledn'o 
eslewan'e kandydatur. ! In powstały 
* projekty skonstruowania tego ,,s!' 
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Z łednof srrony prefekt stworzenia 

komisy] kwalifikacyjnych (zwanych tak 
że przez niektórych „trybunałami w y 
borczemi"), któreby badały przygoto
wanie 1) morału.', 2) umysłowe i 3) oby 
watelskie każdego kandydata. Mówio
no też o egzaminach kandydackich, po
dobnie do tych. jakie wprowadza nie
dawna ustawa o reformie samorządu w 
stosunku do kandydatów na członków 
zarządów miast. W każdym razie od 
kandydata wymaganoby 

wykazama sie praca obywatelską, 
któraby go wyróżniała spośród innych 
obywateli. W skład owych komisy] mie 
liby wchodzić przedstawiciele samorzą 
du terytorialnego i gospodarczego, uni
wersytetów I sądownictwa-

I)rug;ein projektowanem rozwiąza
niem było. aby w podobny sposób kon
struowane komisje same wyznaczały 
kandydatów na pogłów. Przytem wy-
znaczanoby kandydatów 

w Ilości potrójne! 
w stosunku do Ilości mandatów w okre 
gu; wlec np. w okręgu trzymand" o-
wym wyznaczanoby kandydatów dzie
więciu. Tylko spośród tych kandyda
tów wo'noby było wyb'erać. 

Dzięki temu maja być wyb'eranl 
działacze społeczni- p" cuj*cy pozyty
wnie na swo!m terenie zawodowym czv j 
Intelektualnym, a nie „krzykacze party! 
ni". Tak ma być os\?g!'?ety cel nrdanla 
wyborom charakteru , -zc:zoyvego", to 
znaczy apolitycznego 

Wybory do Sen' maja m'eć ce! 
Inny: zgrupowanie w tsl izbie przedsta-
włc^!! e".y Infelektu?!no-mora'neJ naro 
du. Ceł teh ma bvć os'pgnęty prtrezda
leko ld?ce 0"rrn'crcn*rt powszechności. 
Wyborcami do Senatu bvłybv tyko rso 
by 1) odznaczona za prace nad odzyska 
niem nlepodtepłoeoi, 2) *«1macznne za 
męstwo na polu b'twv. 3) wyróżnione 
za sr.erecrólne 7PRt^l'r, z«w>diwe przez 

swoją organizacje zawodowa (np. człon 
kow.e zasłużeni tych organizacyj), 4) 
posiadające wyższe yyyksztalcenie. Gra 
uicą wieku byłby wiek lat 30-

Prawo yyybieranta miałyby te same 
osoby. 

Wybory byłyby dwustopniowe 
(uprawnieni w y b i e r a l i b y elektorów, któ 
rzy skcś?l wybieraliby s e n a t o r ó w ) . Oso 
b l lwośc iąo tych w y b o r ó w b y ł o b y doko
nywanie ich nie przez oddanie kartki w 
urzędzie w y b o r c z y m , lecz na zgroma
dzeniu wyboTczem. na którem byłaby 
przeprowadzana przediem dyskusja. 

Jak zrealizuia s"e te prr;ekty ostate
czni, tego. oczw.lśc.e, nie można w tej 
chwil przesadzać. 

Profesor Kapica odnalazł się. 
Będzie naprzemian pracował w Moskwie i Londynie. 
Moskwa 28,4. Wobec protestu an

gielskich organizacyj naukowych oraz 
interwencji poselstwa brytyjskiego w 
sprawte zcśrzymania prof. P. Kapicy w 
Sowietach w Moskwo twierdzą, że od 
szeregu dni sowieckie czynniki rządo
we toczą pertraktacje w tej sprawie z 
przedstawicielami dyplomacji brytyjskiej 

Władze sowieckie zapewniły, żte 
uczonemu nic się nie ssało złego i po
zwoliły jednemu z wyższych urzędni
ków po:4>!stwa ' angielskiego odwiedzić 
prof, Kapicę. 

Dyplomatą angielski miał z uczonym 
dwugodzinną rozmowę w cztery oczy 
i podobno stwierdził, że uczony rosyj-
sko-angielskl zdaje sobie oprawę z trud 
ności sytuacji, wobec czego sprawa je
go pobytu i pracy naukowe] w Sowie
tach s-.acij S'Ę przedmiotem polubow
nych pertraktacyj między nim. przed

stawicielami nauki sowieckie] i przed
stawicielami rządu sowieckiego. Per
traktacje te mają być prowadzone w 
duchu kompromisu z obydwu stron. 

Prof. Kapica zgadza siz na podjęcie 
swych doświadczeń naukowych w asy
ście uczonych sowieckich wzamian za 
co będzie mu wolno na słowo honoru 
wyjeżdAić do laboratoriów naukoyvych 
w Anglji. Rząd sowiecki bierze na sie
bie wszystkie koszta z tem związane 
i zobowiązuje się uczot^mu wypłacać 
pensje w walucie zagranicznej. . 

Prof. Kapica odmówił stsuowczo za
płaty za swe prace naukowe, oświad
czając, że sprawy materialne na]mniej 
go obchodzą. 

Pertraktacłj między uczonym a rzą
dem sowieckim mają skończyć się w 
najbliższych dniach ł po ukończeniu ich 
obydwie s-trony podp'szą umowę. 

Napad bandycki pod Warszawą. 
O h y d n y p o s t ę p e k o p r y s z k ó w PASTWĄ RABUSIÓW PADŁ*... S ZŁOTE, mm 
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S k u t e c z n e w swera d z i a ł a n i u r a d o c z y n 
n e k ą p i e l e s o l a n k o w e s k u t e c z n i e l e c z ą : 
a r t r e t y z m , r e u m a t y z m , i s c h i a s , c h o r o 
by k o b i e c e , c h o r o b y s e r c a i n a c z y ń 

U n w i i a c i e m e n ^ i g k a , . y w;e'r.u d r . ! e c ' e , ; 3 « 
p o , w ^ n u c o a t a • h a r t u * a w ą t ł e o r "<n ^ m y 

CBJIY fOlilrrU I KURACJI W SUZONIfi WiOSZ^yM OD 
1 MAJA 0 3 15 CZSRvVCA — Z N A C Z N I E Z N I Ż O N E 

I N F O R M A C J I U D Z I E L A P A Ń S T W O W A Z A K Ł A D 
ZDrtUJO,VY 1 KOM.SJA ZUitOJ(JvVA W C I E C H O C I N K U 

hmin oo c z t e h i c j . k r o s e n . 

Kuo.n pójdzie za przykładem B ł a w a t a ? 
^ ŁóDŻ, 27.4. — Wczoraj donosTśmy 
{"'ającej się odbyć w inspektoracie i P r a 
[j* konferencji intery; encyjne; w spra-
.' e zatrudiieuJa robotnikóyy mla&t na 
Precli na sześciu kiosnach. 
Konferencja zesłała spowodowana 

3 ze pracodawca Rubin z ul. Wól-
iitfk r-J 50, w którego murach pozo-
ffi od 5 tygodni s>ira kująca załoga ro 
[Jelcza tłumaczy swoje nieprzejednane 
i^owisko tem, Iż zmusza go do tego 
• M ^ o n k u r e n t z u Ł Zawadzkiej 16, za
d a j ą c y ludzi na sześciu krosnach. 

Otói) yyczoraj na konforencji w Ins-
.•ktoracie Pracy pod przewodnich/om 
^Rotkiewicza, po dokładnem wnik 
pa ' w s P r awę , wł^śc^iel fmy z ul. 
^wadzk!ej 16 — Bławat o^w'adcz-1, 
5j 2 r z©ka s!e zatrudnrnia robotn. na. 
^c iu krosnach i od loniedzałku 29 b 

?,wproyvadzl d-:yvny podział pracy na 
^ c h krosnach. 
Decyzja ta rm bardzo don^so :na-

^"e. bowiem Rubin z ul. Wólczań-
N,^' straci arrrumcnt. którym sle cały 

W; rszawa 28,4. W Celestynowie poJ jcalców wtargnęło czterech zanask^wa-
Warszawą do zagrody maii.onkÓH Ko Inych bmdytów, kt ;vyy za>.(dali Wyda-

Broń w ręku niepowołanych. • • M H 

Strzał w brzuch kolegi. 
Lódż 28 k wic tira. Tragiczny wypa- J rewolwerowa utkwiła w łamie brzusz

ne] stojącego wpobliżu kolegi Józela La 
szklewlcza, który nieprzytomny padł na 
ziemię. 

Na m'ejsce wypadku przybył niezwło 
cznie «:karz, który po udzieleniu pierw 
sze] pomocy przewiózł rannego do miej 
seowego szp'tala. 

Stan postrzelonego Łaszkłewicza Jest 
groźny. i. •*.**'? 

:0 : 

«.'k wydarzył ale wczoraj popołudniu 
na boisku szkolnem gimnazjum męskie
go w Kole.- Dwaj uczniowie wymienio
nego gimnazjum 18-letni Józef Łaszkie-
wicz I I7-letnl Jerzy Święcicki ćwiczy 
li się w strzelaniu z n^wolweru do tar
czy. 

W pewnym momencie w chwili nie
ostrożnego repetowan'a broni przez 
Śwlcc'ck?ego padł strzał, przyczem kula 

nia piei iędzy. Po stęroryzowaulu dumo-
wiikóyy bandyci przetrząsnęli cale mio 
s/k.-<nie znajdując tylko 2 linio. Rozwy 
drzeni spowodu tego n!epowodzen'a 
wszystkich członków rodziny z wyjąt
kiem Ko walcowej ustawili pod ścianą 
trzymając Ich pod grozą rewolwerów. 

. Następnie bandyci dopuścili się kole] 
no na osobie Kowalcowoj ohydnego 
giwałtu OstrzUlwuiac się, bandyci wkou 
cu zbiegli. Zarządzony pościg nie dał 
na razie rezultatu. 

Otwarcie Targi,w Poznańskich. 
Poznań 28,1. Do Poznania przybył 

w otoczeniu szeregu wyższych urzediU 
ków min. Floyar-Rajchman, celem do
konania otwarcia Targów Poznańskich. 

BURZA W RADZIE MIEJSKIEJ. 
FRAKCJA ŻYDOWSKA UDAREMNIŁA 

obrady nad budżetem miasta. 

działu sześciu krosien konkurencja. A za 
n:m, gdyby się upierał nadal przy swo-
jem dowodziłoby to jego złej woli. 

Trwający zatem w słusznym aporze 
robotnicy Rubna, przez długotrwała 
ofiarę przyczynili się do obalenie prece
densu, na wyzyskanie kt{'.i:go czekali 
zapcyyne tani naśladowcy Rubirta. 

Polonja argentyńską 
n a r z e c z c f a r p o w o d z i . 
Warszawa 28,4. Komitet pomocy po 

yyodzianom w Polso;, który powstał w 
Buenos Aires pod protektoratem posła 
polskiego p. Mazurkiewicza, przekazał 
za pośrednictwem pose!--twa minister
stwu spraw zagranicznych w Warsza
wie sumę 5,124 zł. Kwota ta powstała z 
drobnych dobrowolnych datków wy 
cWźców polfk'ch w Argnntyn'0 Dal
sza działf'rność komitetu ogran'czy sie 
do sprzcdr>.y specjalnych zuaczków na 
powodzian. 

ŁÓDŹ, 28.4 — Wczorajsza rada miej 
ska już na początku posiedzenia odby
wała się pod znakiem miary sit 
przeciwnych sobie stron frakcyjnych. 

Zaznaczyło się to przy wyborze 
członków komisji limltacyjne] powoła
ne) do stwierdzenia 1 ustalenia granic 
miasta. 

Głosowanie dało 34 głosy Obozu 
Nar. przy 24 głosach frakcyj opozycyj
nych 1 10 wstrzymujących sie od głoso
wania, j . A 

Widzimy zatem, że 
obozy były podzielone.^ 

W międzyczasie nadchodzić poczęli 
nieobecni dotąd radni I drugie głosowa, 
nie przy wyborze komisji poborowe] da 
ło już Obozowi Narodowemu 36 gło
sów Ale po stronie opozycji było też 36 
głosów. Do budżetu decydowałby za
tem głos radnego Kahlerta i przewodni
czącego rady. 

Już przy głosowaniach zaznacza! sfę 
cały czas 

nastrój podobny, jak przed burzą, 
która istotnie wybuchła. 

Gdy po oświadczeniu przewodniczą
cego, że rada przystępuje do 3*go czy
tania budżetu, radny żyd Mincberg 
wszedł na mównice i począł czytać 
oświadczenie, tak sie rozpoczynające: 
„Żydzi przyszli do rady miejskie] oży
wieni chęcią pracy dla dobra miasta i 
społeczeństwa, ale iuż na początku spor 
kall sie z niepoczytalnemj atakami 1 
ostreml napaściami na naród i re igję 
żydowska. Niektórzy z ludzi Obozu Na 
rodowego przyszli do rady ożywieni tyl 
ko iden.lofria żydożersłwa i przyszli po 
to, ażeby wywoływać nikczemne awan 
tury. czyniąc z rady m.'ejsk?e] arenę 
P'k?7emiiych zalść**... 

Po tych słowach radni O. N. 
zrywają sie z m!e]sc. ' 

oświadczając, że to prowokacja 1 kłam
stwo, oraz, że nie pozwolą dalej 

obrażać narodu polskiego. 
Gdy r- Mincberg usiłuje dalci czytać, 

prawica 
bije w pulpity i tupie. 

Po tem przewodniczący prosi r. Minc 
berga, aby przedłożył deklarację I 

opuścił ustępy obraźliwe. 
Na to r. Mincberg sie nie zgadza i 

znów czyta, a'e przy ogólnym hałasie. 
To radnych żydowskich denerwuje I 
rozpoczynają s?e 

wzajemne ostre utarczki słowne. 
Wreszcie r. Czernik (O. N.) podbie

ga do mównicy i 
wytrąca r. Mincbsrgowi kartkę-

Przewodniczący Interwenjuje. Gdy to 
nie pomaga I r. Mincberg czyni swoje, 
podbiega radny Belka z O. N., ale inter 
wenjują żydzi, wołając przytem: „Gro
żą nam rewolwerami"! Woźni muszą 

Interweniować i rozdzielać strony. 

Bijatyka wisi w powłetnu. ' 
Przewodniczący znóyy uspokoiwszy 

salę apelu)e> aby żydzi nie czytali de
klaracji, na co cl się nic godzą. Powsta
je na nowo wrzawa, wobec czego 

przewodniczący zarządza przerwę. 
W każdym razie podczas przerwy 

można było ustalić ogólna opinię zebra 
nych, że żydzi stanowią od pewnego 
czasu w łódzkiej radzie mejskioj 
msterktl zapalny i powodujący yyybnchy 

Ponieważ w czas :e przerwy zabiegi 
przewodniczącego, aby żydzi odstąpi! 
od wygłaszania dek'arac]i, a tem sa
mem zdecydowali sie przystąpić do bud 
żetu bezpośrednio, nie dały rezultatu, 
przeto po przerwie oświadczył zebra' 
nym, że posiedzenie rady zamyka-

I znów budżet 
zawisł w powietrzu. 

Tym razem radni żydowscy nie magą 
uciec sie do argumentu, że przyszli do 
rady dla owocnego obradowau'a nrd 
sprawami gospodarczem'. Dla nich de
klaracja prowokująca by»a wrżniolsza. 

Wycieczka kupców polskich z Ameryki 
z a w i t a w l i p c u d o P o l s k i , — t ^ t » 

tu miedzy zrzeszenia) r£ kupiectwa polskie, 
go w Ameryce a organizacjami kupleckie-
ml w kraju. 

WARSZAWA 28,4. W sezonie letnhn 
przybędzie do Polski szereg wycieczek Po
laków z Ameryki. M. In. przybędzie po 
raz pierwszy wycieczka kupców polskich 
ze Stanów Zjednoczonych A.P., która wylą 
duje w Gdyni w dniu 1 lipca. 

Uczestnicy wycieczki odbędą dwutygo
dniową podróż po kraju. 

Wycieczka kupców polskich ze Stanów 
Zjednoczonych stanowić będzie pierwszą 
sposobność nawiązania osobistego kontak-

Szajka młodociany cli złodziei 
w p a d ł a w r ę c e p o l i c j i . 

Warszawa 28,4. Policja zatrzymała 
l4-!etnich chłopców, Czajkoyyskiego i 
'•ijgaka, przywódców szajki miododi-
nych kleszonkowcóyy. 
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1EL. 1 4 0 - 9 . UL DR. BIEGAŃSKIEGO 19. 
dojazd tramwajami d o szpitala Radogosk iego 

M E T R O 
Ostatnie tłnil 

W następnym programie 

A N T E K P O L I C M A J S T E R 
W roli głównej ADOLF D Y M S Z A 

FLIP, F L A P i BUSTER K E A T O N 
R D R I B 

pri-fi 

M I R A Ż 
P r z e b o j o w y f i l m p o l a k i p . t . 

P R Z E B U D Z E N I E -
W r o l a c h g ł ó w n y c h : a s y a k t o r s t w a p o l s k i e g o ALEKSANDER ZELWEROWICZ, K , JUNOSZĄ-

S T Ę P O W S K L I G O SYM, W Ł A D Y S Ł A W WALTER I in. 
U L i s t o p a d a 1 6 

( K o n s t a n t y n o w s k a ) 

G D Z I E S I Ę D W Ó C H K Ł Ó C I . . . 

P O B I T Y M E D J A Ł O R . 
ŁÓDŹ, 2 8 kwietnia. — Wleclorem 
w restauracji przy zbiegu ulic Kiliń 
skieeo i Głównej doszło de awantu 
rv a następnie i bóiki pomiędzy kil 
ku oiianvmi osobnikami. 

Znaiduiacv sie w tvm czasie w fo 
kału nie iak] P. Skotnicki zamieszka 
lv orzy ulicy Żwirki JO usiłował bi 

Jiącvch sie pogodzić. 
Awanturnicy iednak oburzyli »!e 

na tc interwencie i rzucili się na 
Skotnickiego biiac eo kuflami od 
piwa i nożami nawet. ' '* 

Gdy nieprzytomny Skotnicki tJ-

padf na ziemie awanturnicy usifowa 
li zbiec, lecz w tvm momencie zia 
wiła sie policia która wszystkich za 
trzymała. •*»-^i-*--! -*•-*»|t'fMr 

Do poranianego Skotnickiego za 
wezwano pogotowie, którego le. 
karz stwierdził ciężkie uszkodzę 
nie ciała i 00 udzieleniu pierwsz. p o 
mocv przewiózł rannego do szpitala 
im Poznańskich. Sprawcy poranie
nia Skotnickiego osadzeni zostali w 
areszcie do czasu przeprowadzenia 
dochodzenia* miWWJtV 

S Z A Ł Ś M I E C H U . 
F L I P , F L A P t B U S T E R K E A T O N p o r a s p i e r w s s y r a z e m , 

Tew Jeszcze w Łodzi nie b y b l l l W następnym programie kinoteatrów „Metro" I „Adria1* 
wystąpią po raz pierwszy nuceni najlepsi komicy świata — flip (Stan Lauicl). flap |OHver 
Hajdy) I buster Keaton. 

Dziwne zjawisko obserwowano w New Yorku, w •akolicy kina „Rwy*, gdzie wyświetlano 
przed kilkoma tygodniami ten program. Otóż wszyscy przechodnie pokładali sio ze śmiechu. 
Szali psychoza czy Inna jaka przyczyna* Jedni twierdzili, ze to nowa epldemja, Innt zaś, źe 
przyczyna tkwi gdzlelndzlel* Tymczasem okazało sie, że poprostu publiczność p j wyjścia Z 
klra długo nie mogła opanować szalonego śmiechu, do którego pobudzali la przez dwie gsdzl-
ny Pllp. Klap I Buster Keaton. 

Najbliższy proitram kin „Metro 4 4 1 .Adria*4 bodzie programem dli wszystkich, dosłownie 
dis wszystkich, tak samo, Jak <Sa wszystkich Jest śmiech -» dis Inteligencji 1 dla szerokich 
mas. 

Wolne posady. 
Biuro Pośrednictwa Pracy w1 Łodzi 

ZNIKNĄ TROSKI I KŁOPOTY GDY PIC BĘDZIESZ STALE WINO 

Tel 122-34 f. „VI N 0 NI A " AflOTZefa 7 isVeTd«ie 

Krwawa rozprawa sąsiedzka. 
Kronika pogotowia RATUNKOWEGO, kradzieży I P O Ż A R Ó W . 

ŁÓDŹ 2 8 kwietnia. — W cl n tu 1 la D<*ndck. Ofierze wvpa'dku udzie-
E o r a i s z v m , około godziny H ra-llil pierwsze! pomocy lekarz mieis-

ŻYCIE PABJANIC. 
DZIWNE METODY •jnj 

Ogół płatników miasta PabJafrTc" rta-1 uł. Narutowicza 28 poszukuje z dobreinl 
r z e k a na d z iwne metody ściągania za le świadectwami i referencjami 4jvobaiid^e 
głych podatków, stosowane prz-ez; Urząd'. nia w rmejsou, s i n i c e a san 
Skarbowi- w pjthin.n.^... \\I • 1 g o t o w a n i e m , o r a z zdo lno pók 

wczora 
no w mieszkaniu własnem przy Ale 
iach 1 Maia $ 2 usiłował pozbawić 
sie żvcia przez zażycie większe' da 
wl:i weronalu 48-letni Izak Szy 
mon Sztrauch. zamożny kupiec. Za 
wezwany lekarz Pogotowia, no u-
rdziel*rniu oierwszei pomocy prze 
wiózł desnerata na kuracic do szpi
tala im. Poznańskich. Stan Sztrau 
cha iest eroźny. Przvr.z\nv rozpa 
ezliweeo kroku kupca łódzkiego na 

/ a z i e nieustalone. 
— W dniu wczorajszym, w go-

ctzinach popołudniowych przy ulicy 
Krótkiei na Bałutach wynikła krwa 
wa bóika sąsiedzka w czasie którei 
zostali dotkliwie poranieni SS-Ietni 
Tostk Komorowski, oraz 31-letnia 
iTauba i 38-letni Izak Drymerowie. 
Poszkodowanym Udzielił pierwszei 
pomocy lekarz miejskiego pogoto-
wia rabunkowego w lokalu komisar 
iatu policji ' ' t f ł - '' 

I — W korytarzu 3omtt przv V\L-
cv Nawrot 34 spadla ze schodów » 

.odniosła okaleczenie twarzy i zła
manie kości nosowe i 6-letnia Urszu 

kiego pogotowia ratunkowego, 
— Na placu przv ulicy Pahiani-

ckiei został napadnięty I pobity 
orzez nieznanych sprawców 47-let— 
ni Stanisław Ciechowicz, zamiesz
kały przy ulicy Pabianickiej 44- — 
Ciechowicz odniósł okaleczenia gfo 
wv. Poszkodowanemu udzieli! pier
wsze? pomocy lekarz pogotowia ra
tunkowego. * N*"! 1* 

— Mariannie DopieraTc-Wr, za-
m i r s 7 k a ł e i przv ulicy łKgtnei 7 2 , 
w czasie prze prowadzane i w ie! mic| teresowana poniósł duże struły zakwe 

Skarbowy w Pabianicach. W Jedncm 
z tutejszych kinematografów publiu-
ność przez kilka dni z rzgdu była świad 
kiem sekwestru kasy biletowej, przepro 
wadzoncj przez urzędu.ka w asyście 
władz bezpieczeństwa, aresztowań ka
sjera celem dokonania rewizji osobistej 
oraz mechanika kinowego. W jednym 
wypadku aresztowano mtodg 20 letn ą 
kasjerkę następnie odprowadzono Ją do 
kom!sar]atu, gdzie młodą osobę poddano 
bardzo ścisłej rewizji osobistej. O ro
dzaju rewizji Świadczy fakt, że wymię 
niona po rewizji dostała rozstroju ner
wowego 1 zmuszona była kilka dni prze 
leżeć w łóżku. Rzecz znamienniejsza, iż 
aresztowań f rewlzyj dokonywano bez 
odpowledn;ego imiennego upoważnienia 
odnośnych władz. i " 'I .** > łiąfc 

ZAKWESTJONOWANH POLISY. 

Pabjanice 28 kwietnia. W związku 
1 likwidacją upadłej w swoim czas.e 
Drobiarui, mieszczącej się w pabjan c-
klej rzeźni miejsikiej przy ulicy Japoń-! 
skiej, magistrat m. Pitbjanic, który w 

n-iii 

bt-z foryy hiprha wrios i ( 

UPZ „OLLA n i e m o ppwtio-, i i! 

OSTATNIE DNI POBYTU 
Cyrku Stanlewskich w Łodzi Dziś 2 

stawienia. 
Tysiączne masy iądne sensacji, ZD 

tłumnie codziennie na ul. ks. Bisk. Bau 
, kiego, gdzie mieszczą się olbrzymie na 
' ty cyrku Staniewskicn. 

Obecny program zasługuje bezwz 
nic na szczególne wyróżnienie dzięki 
małym światowym atrakcjom. 

Gwoździem programu jest słynny li 
hinduski Macamnn w otoczeniu 80 IwóW 
100 krokodyli i jadowitych gadów. 

Dalsza część programu nader uroz 
eona 1 ciekawa, tak ze nader miło i prz 
nie spędzić można 3 godziny. 

Dziś w niedziele 2 przedstawienia 0 
dżinie 4 3 0 pop. i 8.15 wiecz. 

ZNICZ PRZYJEŻDŻA DO ŁODZŁ 

Ulubieniec publiczności łódzkiej — 
chał Znicz przybywa do naszego miś 
aby w dniu 5 maja r. b . wziąć udział *< 
wclacyjnej Imprezie widowiskowej, i f 
dzanej przez Syndykat Dziennikarzy 
kich w sali Fllharmonjl o godz. 12 w 
nie. Będzie to żywy magazyn ilustf 
p. t. Od A do Z. < -. . • a 

Syndykat sprowadza do współuC 
w żywym magazynie popularnego dzttjolę 0 D J R V W I I 

""•"I ks ! ążck bj 
'oru sensacy 

N c i nabyty* 
* dob rany k 
'o rów literaji 

piej. 
Architekt 

\ Posiada tal 
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* s z k a n c ma 

s w o j e 
U c z o n e ch> 

- N ę d z y traw 
Jfe rozwesela 

jasnych, 

fla'ekd, mroźn 
^ i Anglikó 
* zClcdem no' 
J-czncjco prze 
Raźnej w f> 
"letudy eksplt 
V a iqce : rud£ : 
.̂ okątnemi po 
| , a s t następu; 
r e bloków żc 
• c 2etcńły intc 

F- Nas zaś 
O! 

( t ny odznac; 
r tem, świad 

i8ka domów 
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łający co c 
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W czystyi; 

głodem liiRJ 
'ulturainc. To 
'obku wydaje 

na u 
'Prawda pro 

, s a bardzo 
'nicze. W k 

^ " i widzieli! 
Ilek-ryczne oc 

częstokroć 
'loty, wśró* 

całej stolicy trawestatora najuciesz 
szych typów Orajdołka, filara Starej B i 
Tadeusza Olszę, który przybywa ze 
akompanjatorem SygletyAskim. Synd 
zaprosił najlepszą łódzką skrzypaczkę R 
sztatównę, która zakoncertuje przy w 
udziale prof. Rydera. Satyryczne felje 
wygłoszą członkowie 'Syndykatu D. 
Warszawski salon mód B. Myszkom 
zademonstruje paniom najnowsze letnie 
dcle paryskie. Nad dekoracją czuwa 
mat. Kudewlcz. »>->•>, 

Na lej wysoce ciekawe) Imprezie 
się znaleźć cala kulturalna Łódź, 

spadz i s tych ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem Sekcji Odczytowej ŁódzkłeflWiejszc ześl 

12 min. 80 w południc w sali Stowarzyg} 
nia Polskich Kupców I Przemysłowe^ 

Jcilan ul. Piotrkowska 118, łnsp. 0 3 
czykowski wyRlosi odczyt na temat „O w 
pach psychicznych" 

W e wnętrz 

z w i ą z k u z l ikwidacją , j ako s t r o n a zain ' 

P H E M ) I ] O O Z Ł . 

W gotówce otrzyma każdv klient bez wyjątku (bez losowania) za właściwe regwlat. szarady 
Celem szerokiej reklamy wyznaczyliśmy preinje pieniężne. Każdy kto zamówi Jeden s pjd a" 

nych przedmiotów przy równoczesnem nadesłaniu należności przekazem pocztowym lab * 
znaczkach pooztuwych (ewetit. za zalicz* poczt, wpłacając I zł zadatku, w tym wypadku 
klient ponosi większe koszty przesyłki poczt.), (co otrzymuje w ciągu 10 dni zamów, przed' 
miot oraa — Jeżeli nadeśle właściwe rozwiązanie szarady — otrzyma premJe 60 ZT. (doki*'' 
ment Ł wtaśclw. rozwiąż. Jest zdeponowany u notariusza w Warszawie). Zamówienie 1 przed' 
miotu uprawnia do nadesłania I rozwląiz. I do I nagrody 60 z!., zamówienie 2 przedmiotów 
do 2 rozważań I 2 nagród I t. d. Rozwiązania prosimy nadsyłać możliwie w clagu 7 dni oo 
ogłoszenia. Ostateczny termin przyjmowania zamówiert a rozwiąż, upływa w dniu 31 mała rb 
10 czerwca nastąpi przyznanie I przekazanie nagród pieniężnych. Rozwiązania ogłosimy * 
,.!. K. C>". Pnelmy zamawiać nast. przedmioty po reklamowej cenie: 1) Brownlng-słrsszss 
6 mm., strzela do celu metalowemi kulami, huk ogromny, automatycznie wyrzuca gtzy, ostat' 
nl wyraz techniki w tej dziedzinie. Cena zł. 6 — 100 kul zł. 3-50, piękny luterał skórzany 
2.80. 2) Nowość* zegarek kieszonkowy szwałc t wyskakująceml cyframi zł. 8*0. 3) PWfO 
wieczne leiomne lub barwne), wybór Jakości, zł. 3.60, stal. zapas. 30 gr. Przy zamówieniu » 
przedmiotów — przesyiłka gratis* 

s z a r a d o s y l a b o w a 
an — bo — ciel — cja 

szkariu l?cvtacii skradziono torebka 
damska, zawifraiąca rozmaite doku 
ment\ oraz kilka srebrnych i r zło
tych łańcuszków. 

Z mieszkania Edmunda TCasprza 
ka przy ulicy Sienkiewiczn 58 skra
dziono ubiegfei nocv garderobę itp. 
rzeczy wartości 1000 zł. 

— Z mieszkania Eugenuisza Wa 
wrzvn?aka. Przy ulicy Rzgowskiej 
80 skradziono wczoraiszei nocv bie 
Hzne i garderobę na sume 500 z!o-
tycl i "A * flą*****' < - • 

Staruszek w nurtach Warty 
ŁÓDŹ 2 8 kwietnia. — Wczora? 

mieszkańcy wsi Dzicrawy. gminy 
Czo?owo, powiatu kolskiego wydo 
bvli z rzeki Warty znaiduiące się 
:iuż w stanie częściowego rozkładu 
zwłoki meżczvznv. Przeprowadzone 
'dochodzenie policvine przyczyniło 
sie niebawem do ustalenia tożsamo 
śri topielca. OL-nrał sie nim miano 
wicie letni Franciszek Osiński, 
mieszkaniec wsi Gozdów, gminv 
Kościele powiatu kolskiego. Osiń
ski przed dwoma przeszło tvgod 
riami wyszedł 9. domu. gdzie pozoj RADIOVOX 
stawił kartkę dla rodziny z krót 
kiem oświadczeniem, źe odbiera so 
He źvcie. Poszukiwania 

niku i doniero rzeka wyrzuciła zwło 
ki samobóicy. * h ^ ^ w - W 

Po przeprowa3zonvcri ogledzi 
nach komsiii sądowo — lekarskiej 
zwłoki Osińskiego wydano rodzi
nie. 4 ' *** ™n N i B i ^ r W W « r t 

stjonowat znajdiującc się w posadaniu 
Uroblarni państwowe polisy gwarancyj
ne na sumę 15,1)00 złotych, przyczem 
obecny prezydent miasta p. Futyma za 
wiad.miił o powyższem odpowiedni ur 
iząd w Warszawie. 

Na skuiek powyższeeo zastrzeżenia, 
kiedy w dniu wczorajszym przybył do 
Warszawy w zamiarze spieniężenia po 
lis Jeden z głównych udz:ałowców Dro 
biarni Pabianickiej p. Jabłoński, były ko 
misarz magistrami m. Pabjanic. przed
stawione przez niego polisy zostały za
kwestionowane. 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan. le
żankę, stół. krzesła dębowe, robota so
lidna, tanio sprzedam. Kilińskiego 160, 
Przeździeckl. 

czy — dy - eks - lor - 1 - In - Jat _ Ju$z _ fen* — ks -
klara — bon — ma — ml — na — nent — nlk — no — o — pa — pas — ped — ra — rek - -

sol — straż — stwo — la — tar — tor — tor — ryk — H — war — za. 
Z powyższych sylab należy włożyć 13 wyrazów (rzeczowników) o znaczeniu podanem ni4 

jżei, których poceątkoue litery czytane Z góry na dół dadzą nazwę naszej firmy. Znaczenie 
I wyrazów: 1 naucza, kształci* 2 nańladiitje do złudzenia puzypomma. 3 sprzedaje w sklepi* 
, 4 strceże, pilnuje, czuwa- 5 chroni od deszcau. 6. opasuje, owija. 7 kieruje, zarządza przed' 
si<,*ijrstwem, firmą. 8 prowad/.i klasztorny tryb życia. 9 objaśnia. Informuje. 10 premimemfO 
pisma- II spisuje akty, poświadcza odpisy. 12 nieprawda, łgarstwo. 13 sprzedaje stare książki, 
ubracy. 
WYTWÓRNIA 1 0 . WYSYŁKOWY ..NIESPODZIANKA4'. Warszawa. Krak. Przedmieście § * * 
Zamówione przedmioty dostarczamy nlezafleirtle od rozv.lązanła szarady* 

MASZYNĘ dobrze szyjącą sprzedam za zł. 
75. — Bałucki Rynek 9 tel. 113-99. Rędzia. 

CHCESZ mleć powodzenie w życiu mu
sisz je znać, a powie Ci o niem i rad u-
dzieli opartych na horoskopach astrologicz 
nych znana chiromantka H. Staszewska, 
Główna 11, m. 22. 

PLAC do sprzedania ogrodzony ze szopa
mi przy ul. Lutomierskiej Nr. 37, wiado
mość Franciszkańska Nr. 75 u gospodarza. 

' • h r y l i a t k m i l a 
O R r o d s e A d r u c i a n y c h 
Mateusz MIKOŁAJCZYK 

Łódź, ul. Kiliniikleao 167. 
Tri. I»l-S«. 

DOTttrcłitn komplaln* agrndirnli 
»cb. d u r , wtakrei »><elk'ch dati-k 

Uojaid IrannijMlI 4, I/, O, CENY NISKIE 

z 3 lampami i głośnikiem 
zł. 135. z 4 lampami zł. 180. Odbiór ca
łej Europy. Sprzedaż na raty od zł. 5. 

czynione tygodniowo. Bardzo selektywny. Piotr 
srzez rodzinę i policię nie dały w v l kowska 70 w podwórzu. 

ZA ZWROTEM kosztów tramwajowych 
zgłoszę się załatwić zameldowanie, wy
meldowanie w Ubezipleczalnł Społecznej. 
Telefon 166-78, Pomorska 6, m. 21. 

ZŁOTO, biżuterję, srebro, kwity lombardo 
we kupuje I płaci najwyższe ceny. I. Fijał
ko, Piotrkowska 7. 

NAJELFGANTSZE suknie ślubne 1 bało 
we w nowootwartej wypożyczalni Józe 
fowiczowej Brzezińska 11, front, 1 pię
tro. ,-»,...«.. -» » 

MFBLE gotowe, pojedyncze I komp'etv 
cd skromnych do najwykwlntnieiszycb 
(od zł. 500, za kompletne urządzenie po 
kojH). Wszelka zamiana. Poleca wy 
twornła S. Bernacki. Piotrkowska 275. 

"NA RATY" ubrania i palta obstalunko|Lcon Rubaszkln Kilińskiego 44 
we z najlepszych towarów Bielskich I 

URZĘDNIKOM na rafy, Eleganckie damskie 
płaszcze. Różne Jedwab*e, wełniane 1 do 

ranią towary na suknie. Biały towar, ob
rusy, kapy, kołdry, chodniki, damska I 
męska bielizna, obuwie, pończochy poleca 

PRACOWNICY INSPEKCJI PRACY # 
SZEREOACH LOPP. 

• TFY Butlewsl 
IJ^espodziewa 

Pracownicy Łódzkiej Inspekcji Pracy f n i c a r ) ° l a u d a ł ; 

(inspektoratu okręgowego oraz Inspektor* 
tów obwodowych) jednomyślną uchwśW 
postanowili zapeaĆ się gromjalnie w po* 
czet członków rzeczywistych LOPP. 1 ntwd 
rzyć Koło LOPP. 

POTRZEBNA chemlczarka!, 
wańska 19. 

Pralnia, R a * 

STRESZC 

Ljnkasent Rys 
En n i '80 i groził 
Ł> Prócz jego 
iL l , c )y i syna U 

Łykali suhlok; 
( t ja r je tą . Steli 
&'sista I Leon 
k' a - obecnie 

k 8

yszła zapłaka 
ł^''ka cene che 
^ Tam pozr 
A R I E T Ę WYBI 

H-^Owracającyc 
Ijc gospodarz, 
^ " a komorne 

Stefana. 
M 

" 0 1 Wonto 

EUGENJA BOOUSŁAWSKA Franciszkań
ska 60 zgub ła kartę wstępu wyd. Z I. 
Poznańskiego. 

DO WYNAJĘCIA mieszkanie dwa pokoj« 
kuchnią I wygódką w Radogoszczu. tillC 

Teresy Nr. 31 kwartalnie złotych 100.-^ 

mc*"1 

Zgief 
ZAKŁAD FRYZJERSKI damski I 
sprtedam okazyjnie., powód wyjazd, 
ska 162. 

T o m a s z o w s k i c h o r a z najlepsza robota 1;POTRZEBNE wprawne szwaczk"- i krawcy 
M e n d r o w s k i c g o . Nowomie jska 5 Godzi do szycia bielizny i konfekcji. Piotrkowska 
ny s p r z e d a ż y od 6~8 wieczo rem. i '5 8 front 1-sze piętro. 

NATYCHMIAST do sprzedania- lub wydz'< f 

żawienia budka w centrum miasta, Wiad" 
mość 1 Maja 8. Oterska. 
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Kiru na w kwietniu 
Laponia (właściwie część jej, przyn) 

toia do Szwecji) kraj wielkiego zimr 
jtogich nocy, została przez Szweda 
Polon zowana w ciężkiej pracy, zdob^ 

toUa kukury metr za metrem, jak or 
rjlekd, mroźna Kanada przez Franci 
|«w j Anglików. Najcickawiej może pfrd 
l^i-lędem nowoczesnego postępu tecji-
|*cznego przedstawia się kopalnia ru*V 
Późnej w Kirunie — (Kirunawaari). 
Wetody eksploatacji są wprost zdttrnje-
Nące: rude żelazną wydobywa się pro 
|5;okqtnemi pokładami, przyczem natjch 
, ast następuje na miejscu segregotya-

[*e bloków żelaznych i kamieni. Ale, te 
^czeiióly interesują już tylko fachpw-

Nas zaś zainteresowały głównie 
osiedla robo tn icze . 

My odznaczają się rozmiarami 1 kom 
frtem, świadczącym o zamiłowaniu o-

i ska domowego, wlaściwem każdemu 
Tedowi. 
Robo.nik szwedzki jest również wy
dający co do wysokości wynagrodzę 

1 za pracę. Chodzi mu o to, by nresz 
" w czystym 1 Jasnym domu. a pod 

głodem higjeny ma pojęcia niezwykle 
Wtaralne. To też dw ie trzecie swego za 
r°bku wydaje 

na u t r z y m a n i e domu. 
•Prawda produkty spożywcze w Szwe 

szerokich korytarzach, jak i pokojach, 
wszędzie widzieliśmy ładne dywany 
szwedzkie, własnoręcznie wyrabiane 
przez włościanki i robotnice z wełny 
starych, ziszczonych, kolorowych poń 
czoch i zużytych materiałów. 

Mieszkańcy Kiruny nie zadowalają 
się mieszkaniem w zimowych domach. 
Wszyscy niemal posiadają 

domki letnskowe 
w okolicznych stepach lub górach. Naj-
ulubieńszem ich letniskiem jest niewielka 
wioska Jukkasjarvi którą także zwiedzi 
Iiśmy ub :egłego lata. Język fiński jest w 
toj wiosce bardziej rozpowszechniony 
od szwedzkiego co nie zdziwi n :kogo ob 
znajmionego z historią Finlandji, ongi 
prowincją szwedzką. W Jtikkasjervi znaj 
duje się szkoła dla dzieci Japońskich, 
czynna zimą tylko. Latem zaś dzieciar
nia wraz z rodziną wraca w stepy do 
stad renów. 

O Kirunie zachowaliśmy pewne meza 
nomniane wsnomnienie z ubiegłego lata; 
przez noc cała, wprowadzeni w bfad na 
nu'qcą iasnością ..b'ałej" nocy. błądzM'-

| śmv po uśp :one' Kirun'e i jej okolicach. 
Wdzieliśmy iak zamykały sie kohjno 
wystawy ładnych sklepów: fryzlor. ap
teka, liczne kooperatywy o rozl'c7tivch 
łtowtrftch. tok przyjęte we Szwecji. Po 

miącego kotła wydobywano gorące kieł 
baski, nęcące swym smacznym zapa
chem, a przechodnie delektowali się nie 
mi z apetytem. 

O północy wdrapaliśmy się na szczyt 
Luossawary, by stąd objąć okiem wspa 
niałe widowisko słońca, oblewającego 
potokami złota jezioro Luossajaervi, od 
b:jające Góre Żelazną. W jasności' tonę
ły doliny, białe szczyty i masywny blok 
Kebnerkaise. najwyższy w Szwecji. 

Nad ranem zaś udaliśmy się do Abisko 
rojącego się, jak zwykle latem, od róż
nojęzycznych tłumów turystów, amato
rów słońca północy. 

Z tych n!ezapornn'anyeh' wspomn!eń 
dziś jeszcze czerpiemy wrażenia w Kiru 
nie, budzącej się do życia po zimie, i są 
dzimry. że msrdy nie zatrze się w nas po 
opuszczeniu Laponji szwedzkiej tęskno
ta za jej wspan'ałvm krajobrazem, obla 
Uym zorzą północną. 

Brzozowski. 

CAŁY GARNIZON SZUKA 
p o r w a n e j c ó r e c z k i m a j o r a . 

Cała Francja poruszona jest oburzają 
cym faktem porwania małej dziewczyn 
ki przez nieznanego bandytę w mieść e 
Chaiumont. Dziewczynka ta, Mcząca 4 i 
pól roku, córeczka oficera garnizonu 
wojskowego w Chaumont, komendanta 
Merescot-Duthilleul, malutka Nicole, na 
wiła się na podwórzu domu, w którym 
mieszkają jej rodzice. Była godzina 17. 
W pewnej chwili na podwórze wszeuł 
jakiś nieznany człowiek zbliżył się do 
małej Nicole, szepnął jej parę słów do 
ucha i wziąwszy ją za rękę, wyprowa
dził z domu na ulicę, a stamtąd poza 
miasto. W jakiś czas potem matka dziew 
czynki wyszła na podwórze, a nie wi
oząc Swoiej córki, zaczęła ją głośno wo 
lać . Gdy wołania nie pomogły, matka 
zaalarmowała żandarmerię 

ko, mówiąc że „mama nie będzie się 
gniewać". Dziewczynka jest piękną błon 
dynką. Opis jej, podobnie jak opis ban
dyty podały natychmiast wszystkie p;s 
ma. Jak przypuszczają, porwanie ne 
jest aktem zemsty, lecz raczej wybry
kiem jakiegoś sadysty. 

Po k liku dniach poszukiwań policja 
aresztowała niejakiego Gabriela So-
claya, 25-lctniego robotnika, silnie podej 
rżanego o porwanie małej Nicole. 

Aresztowano go w lesie, w okolicy 
Chaumont, błąkającego s :ę bez celu. So 
clay miał ręce powalane zemia., 
Przesłuchiwany przez długi czas. zaprze 
czał kategorycznie, jakoby był s p r a w -
porwania małej N ;cole. Był już pięcio
krotnie karany sądownie 1 skazany na 7 
lat więzienia. W ostatnim: miesiącu mie 

Rozpoczęły się poszukiwania przez ' szkal w odległości kilkuset metrów od 
oałą noc przy pomocy wojska 

całego garnizonu. 
Przeszukano wszys'k ;e okoliczne lasy 

lecz bezskutecznie. Nieznajomego czło
wieka z dziewczynką widziało kilka o-
sób w mieście. 

W pewnym sklepie kupował on Jej 
czekoladkę, przyczem uspakajał dz :ec-

, \\"Mi zapadah cisza. oc"rn\i|ąc szerokie 
ini! ,5 a r S°. z w ! a s z , c z a . P r o ^ v ! „po*, o chodn-^ch n'eJcleoV r*ro«nie-
£ f e n u i S T m : c s z k a n i u / o b o t " 1 IVCH Przvstr.vżoną trawą. O godzm:e 

widzieliśmy kuchnię, elektryczna. 

Plotkarki francuskiej wioski 

We wiosce Croisy-Bcaubourg koło 
Reians żyje robotnica polska Żorżeta Fa 
biska 22 która pracą swych rąk żywi 
dwoje rodziców starych j jedno swe 

liryczne odkurzacze i radjo, bibljote 
częstokroć p anino. ładne sprzęty i 

N->ty, wśród kr.órych najważniejszą 
M odgrywają pamiątki rodzinne. Co 

książek, bynajmniej nie stanowią 
>°ru sensacyjnych lub erotycznych po 
'e$ci nabytych bez wyboru lecz starań 

dobrany księgozbiór celniejszych u-
°rów literatury szwedzkiej i curopej 
lej. 

Architektura domów robotniczych 
I'Posiada tak smutnego jak gdzicin-
N charakteru koszarowego. Każde 
WSzkane ma 

swoje oddzie lne wejście, 
Raczone chodnikiem, ciągnącym się 

jędzy trawnikami, których zieleń la 
?h rozwesela jednostajny odc'eń sza
to, jasnych, jednopiętrowych domów, 

spadzistych dachach, obliczonych na 
•wiejsze ześlizgnięcie się obfitych śnie 

zimowych. 
We wnętrzach domów, zarówno w 

9 . 

2X pr*«d «r\»«bca. w»r'«Vawt»n nas z^e ,dziecko 2-lciniego chłopczyka. Dziew-
row««'-0 dnoktla dwóch wtr*(M pod-b.czyna jest dobrą, ale o słabym charak-
nvch do tvr<< w ktArch Mtem ro^wo^ą : terze, to też znowu z początkiem kwict 

i lody. Ale tutaj 7. miedzianem, dv nLa została matką nieślubnego dziecka 
iiejąwRiinupijiiiiiiiąmMu **jmm [dając życic malej dz'ewczynce Helence 

Niezbyt daleko od Fabiskiej pracuje 
na fea*mie w Lavannes jako robotnik roJ 
r.y Lucjan Lusiński 43 lat, mając jedną 
córeczkę, a zmarło mu 8-ro dzieci. Lu
siński wraz z żoną kochają dzieci, to 
też gdy jeden z ich krewnych z CroLy 
doniósł im, że Fabiska ma drugie nie
ślubne dzecko i sama znajduje się sv 
wielkiej nędzy, I.tisński udał się do nici 
zapłaci za akuszerkę 100 fx. i iiiaj!].;'.' 
oddała mu malutką Helenkę 

na własność. 
Uo!cszony Lusiński wróc :ł z dzieckiem 
do Lavanncs, a b :cdna roboinica Fabi
ska, choć Z bólem serca, rozstała się z 
własną córeczką, w tern przekonaniu 
IC oddała ją w dobre, polskie rę-ce. 

Oto hisiorja prawdziwa i w tvch CLEF 

s ł o s u l c s ię 
t a b l e t k i 

P r z y n o s z ą u t g ę i 
u ś m i e r z a j ą bóle! 

o miii Uśi 
kich czasach zdarzająca się nieraz. 

Ale od czegóż są „komniery" czyli 
po naszemu „plotkary". 

Oskarżyły te „kommery" b !edną Fa 
biską, że sprzedała za 100 fr. swe dzie 
cko i: prokturator zarządził śledztwo. Zje 
chal sąd do Croisy do Fabislcfej 1 do; c h c ą c w t c n s p o s o b 0 dkryć miejsce, i 
Lavannes do Lusmsk ego. Przesłuchano K I 6 R C M z n a jd!ije się dziewczynka. Jeden 
obydwoje, zobaczono, że malutka Helen I z n : c h 0św !adczył. że dziewcz^ka ż v e 
ka jest u Lusiusikiej w najlepszej opiece | ; z n a - f h , j e sie w jednym Z lasów w "oko 
dziecko loży w kołysce, dobrze wyglą : l i c y Chaotmont. . 
da, pielęgnowane jak swoje 1 sędziowie | 
francuscy odjechali', bo nie mieli nic wic • * J r t T - . f t \ - - . ź n - w h i f n r # » C ' t ' 
cej do zrobienia. Polecli tylko Loisiń- 1 '" 

domu komendanta Marescoia. W czasie 
rewizji w jego pokoju znaleziono nab ;iv 
rewolwer i szare spodnie. Otóż w tak :e 
same szare spodme był ubrany czTpwłek 
który porwał małą Nxo!e. Na polcji ro 
zebrano Soclaya j przekonano się ze 
zdumieniem, że miał na sobie 

dw!e damskie koszule. 
Soclay nie um :ał tego wytłumaczyć. 

Wiele osób poznało w nim owego nie
znajomego, który prowadził krytyczne
go dnia małą dziewczynkę przez ulice. 
Poznał go równ !eż sklepikarz, u które 
go kupował czekoladę dla dziewczynki 
Soclaya osadzono w wieziemu i wygoto 
wano przeciw niemu oskarżenie o zbro 
dn ;ę porwania małoletniej. 

Tymczasem poszukiwana malej Nlco 
Ie w których b :erze udz :ał całe miasto, 
trwają nadal. Rodzina dziewczynki ucie 
kła się obeeme do pomocy jasnow :dzów 

skim, aby dalej tak dziecko pielęgnowali 
„Kommery" zapewne pękną ze zło

ści, że minęła ich sposobność do szy
dzenia z biednej roboinicy polskiej. 

ZNANY OD LAT NATURALNY 
S O K CZOtNKU F. F. 

przy przewlekłych n ;cźytach dróg odde 
chowych, ar.'retyźmie, reumatyzmie, 
sklerozie. Apteka Mazowiecka, Warsza 
wa, Mazowiecka. lu. Prasnokty luunta-
tnia. 

z e o d o b i z n ą Marji Cnr ie - S h ł o d o w e k r e j . 

Z okazji międzynarodowego kongresu 
kobiet który obradował w Stambule od 
18 do 25 kwietnia poczta turecka wyda 
la dwa pamiątkowe znaczki z których 
jeden za 15 piastrów przedstawia po
wieściopisarkę włoską lauraetfkę nagro
dy Nobla Grazie Deledda a drugi 
plastrów Marję Curie-Skłodowską. 

Zamierzano również wydać znaczek* 
z podobizną matki Mustafy Kemal Ą:a-
turka ale zL braku czasu nia doszło tal 
skutku. Ł ., i 
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^.ntoniego Marczyńskiego 
P o w i e ś ć 

t — Koclianii t y l i ' , przecież v 
— Słuchaj. czv mam wviś<- na uli- ( 

cę w kalesonach? A zrobię to, da ;ę ( 

ci redaktorskie słowo honoru, jeśli w 
tei chwili nie dostane portek! 

Wobec takiego szantażu pani But 
lewska nmsiafa skapitulować i wy-
szta wvdać dvspozvcie lokajowi, szo 
frrowi, pokojówce. A tymczasem 
,.król prasy", zamknąwszy drzwi, na 
l:h'cz. połączył sie t e l c n i c z n i c z re
dakcją i iuż kszt?.fcił T łuc /ka : 

— Tak pan śmiał nazwać ją ,Fry-

&CM-J, a ćtzll nan wyleci! Powta-] Westchnął wiec smętnie mecenas I 
> Rroniczowcj nie będziemy zaczął narzekać na strasznie ciężkie 

' czasy, jak teraźniejszy savoir-vivre 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

Inkasent Ryszard Larski nic płacił ko-
i rnego i groziła mu eksmisja. W mieszka. 

[v.; prócz jego dzieci, przystojnej szatynki 
jT n dy i syna Janka oraz szwagierki Marty, 
, ^kali sublokatorzy: muzyk Bronicz z zo-
L yarjetą. Stclan Radło, Serwacy Wypych. 
j/! l sista i Leon Nałtasz. Dawna ich służąca, 

• K ' 3 - obecnie służąca gospodarza domu, 
V S z ' a zapłakana po komorne. Mariola za-
J^ka cene chciała znaleźć iakaś lukratyw-

JCjjjy. Tam poznała wydawcę Butlewskiego. 
j^ar je te wybrała się ze Stetanem na Bal 

p o w r a c a j ą c y c h w nocy spostrzegł przez 
K°^Rospodarz. Wanda przyniosła pienią 

:gQ

na komorne, co zdziwiło jej narzeczo-
Stefana. 

•^arjola udała się na schadzkę do gar-
FFY Butlewskiego. skąd jednak uciekła. 

•""•'""•"M ftuNJesP<'dziewanie zamordowano Wandę i 
3 u e n w w Pęki,,, wontorek przeprowadza! śledztwo 
ie w V°* 1 

»P 1 ar** 

szukał, w riad-Ł znalazł to czeieo 
L V c za invm dodatku ..Zmierzchu" z 
r b o ł v . Znalazł i skamieniał na dłuż wości 

Butlcwska z swoie^o kata. 
— Nic. nic. siedź kochanie, hlajram 

cie siedź, nic wstawaj... O, Boże, Bo
że! I 

— Straciłeś na srie łdzie? 
— Straciłem, straciłem. — ieczal 

ełttcho. wsuwając nod kołdrę ..nad
zwyczajny dodatek", w którym ni-
edv jako żvwo nio druku ia ceduł ciel 
dowYth. 

Nie móeł zebrać rnzpiorzchłyeh 
mvśli. nie móeł narazie oirarnać mv 
śla wsrelki^b ras+" -+\V e w e n t ^ r i N e ' 
niedyskrecji Marinii. Bo ieśli o t ' a 
wkońcti zezna w śleH^twi'*, że wów
czas, w fata'nv czwartek bvła w er.r 
sonierze redaktora Butlewski, GO to 
on będzie skompromitowany bez
przykładnie! W '•w^ich dziennikach 
o tern nie pozwoli nisać. to iasne. alo 

nc 

rzam 
pisali ani słowa aż do rozprawvi są
downi, zrozumiano? Nikt nie ma 
prawa potępiać człowieka, któremu 
nic dowiedziono winy. nikt nie ma 
prawa uchybiać ietro czci! W a r a ! 

— Tak iest, pan nrezes zawsze ma 
r a c i c Zatem o Stefanie Radlę także 

i nie b ^ ' " i . m v pisać, prawda uanie 
• prezesie? 
! — Idiotaaa! Ta mówię wyraźnie 
• o Bronirzowei. a ten mi z Radłą wy 
1 iożdża. tępv. bezmyślny tuman! 

Butlewski trzasnął słuchawka, tt-
hrał sie pośpiesznie, wsiadł do swo-

jest kokwta? Nie! ' ' e ' wspaniale" l imrzvnv i poicchał 
do kólcei z !aw\' szkolnej, a obecnie 

!" Pan chyba nie wic, co to zna 
ezv. ale ia wiem dobrze, żc Fryne lo , 
PTecka kokota, która... no cóż. ia': ko 
kota. A czv pan może itdoworli.rć że 
Tol... Broniczowa 
I lekkomyślnie naraża mnie t 
proees 
P I . 

; prasowy tv ośla jrłowc? Da- nailepsroo-o adwokata w Warczą 
wi sie pan nieudolnie w dętek > H Nailn>«z«eo. ffdy* brał zawsze 

tvwa. Kto panu kazał! Co pana oh-' najlepsze honoraria. / tei nrzvcz\«-
chodzi e-dzie ona była w czwartek, ' " v , n i c J™*** teMr.dykiem konr^rnu 
miedzy czwarta a... - tu urwał, bo Butlewskiefiro. lecz zato bridzowym 
donrawrU- nie wiedział, o którci eo-i Partnerem ..króla r rasy , w toi-
dżinie Tola uciekła z earsoniery po men bvf solne ceme wv*ei. I 
ic^o omdleniu. — Od tejro sa władze 
śledcze, a nie mv. pra c a . Mv jesteś- j 
' i v p- łosem opinii publicznej, a mc 
•'•pielami! Pan minął sie z powoła

niem, panie Tłuczek! Dalej, piędzi 
' an r a "?4 w i e r s z a c h o ?a-
kimś liście I arski\,j, który Mar.„ 
broniczowa miała rzrkomo zgubie. 

konknrenrvine p" c ma rozwałkuia c;] : a (j p a n w v t r z a s n ą ł tę bujdę? Zaka 
ten fakt do ostatnich oranie możll- - 7 , i j e . . . 

Przecież to dla nich będzie — Panie prezesie! — Nanła clctcr 
^ e i i W i j c Reprodukcia d u ż c o zdie n ajwsr a m'alszą sensacja! miracia wstaniła w kozła ofiarnego. 

Ła Marii Broniczowej wypadła taki — Psiakrew, łajdacki cłńd sensa — Broniczowa sama zeznała, że ów 
) r ? p . że na pierwszy rzut oka po- <-ii! Ubranie! Dlaczego zabrano mi 

J 1/ Jolę. A ieśli nawet mogły być stad moie ubranie, do stu tysięcy 
'es • n r n ł . ^ i : . , r r t ć / . ; m ^ t i M e y o l IP diabłów! 

— Chcesz iuż wstać z łóżka? 
— Chcę pędzić do redakcji natych 

miast. 
— Ależ ja ci nie pozwolę wyjść z 

domu. Temperatura i puls... 
— Kobieto, daj mi spokój! I u-

watoliwości. to rozpraszał je 
b D ,sek pod fotoerafią: „Maria Bro! 
E~ 0 wa. zwana piękna Mariolą, a ' 
L ^ e Tolą. oatrz w tekście". Teknal 
K° oszalały wzrok frunął z jrazetyj 
L S l , f i t i na wirażu nad amplą ru-, 

v̂ korkociąg'. 
Co ci się stało ? — spytała pani I branie. 

Kst zp-uhiła. I ieśli nie kłamią to mu 
siała &O zgubić właśnie tam. gdzie, 
była w czwartek miedzy czwartą a 
szós... 

— Dość tego! Broniczowa iest po 
deirzana o współudział w zbrodni, 
ale nie osadzona, nie skazana w y r o 
kiem, zatem -pisać o tem nie wolno. 

— Ależ mv zawsze... 
— Panie Tłuczek! Teszczc jedno 

też Butlewski orzybrał z micisca mii 
ne i ton mnnnrchy. który zaszczyca 
<-.woia przyiaźnia generała i nozwala 
sobie mówić na „moi drogi", przez 
wzgląd na dawne koleżeństwo w 
szkole kadeckiei. 

— Urządzam w sobotę bridża. 
Ponieważ wypadło mi dziś jechać te
dy, przychodzę osobiście zaprosić cię 
na sobotę. — T o było chyba dość wv 
raźnie powiedziane, że gdvhv nie 
traf. iż wypadło iechać tędv. nie był
by adwokata TOK predk© spotka? za
szczyt odwiedzin „króla prasy"; na 
bridża zaprasza sie zwykle f- lefonic 
nie. — Nieświetnie wyglądasz mói 
''i-ogi. r^^wietnie . a n a w t bardzo 
źle. — Takie powitanie odbiera p:\v 
ność s'"n1->i? hażdemu. — Masz kłopo
ty, co? Ba, kryzys. 

Od krvzvsu rozpoczyna sie otv»c-
^ie rozmowę towrrzyska. tak iak 
r1aw:-iei zaez\-nało się od pogody. 

nakazuje; dawniej miesięcznie do
chody kancelarii wynosiły sto tysię
cy złotych, (przesadził o pięćdzie
siąt procent, a dzisiaj zaledwie trzy1, 
tysiące), zmnieiszyl o pięćdziesiąt 
procent). Zniknęło dawne rentowne 
pieniactwo. grubszych soraw cywil
nych coraz mniei przysłowie: „lep-
• za chuda zgoda, niż tłusty proces'* 
triumfuje na całej linii, ieszcze kilka 
lat takiego krvzvsu, a kodeksy bę
dzie można odesłać do muzeów wraz 
r szkieletami ostatnich adwokatów. 

t Przesada? Niestety, nie. Tcśli tak 
j 'alei póidzie, iak dotychczas to nie 
i hawem proces cvwilnv stanie sie po 
, dobnvm przeżytkiem, iak długie wio 

sy u kobiet. 
— Tedr.akże loczki wracała i bar

dzo zdobią niektóre buzie, — wtrącił 
Butlewski — kobieciarz, mrużąc o-
czv ped naporem wspomnień. 

— Nic mówię o loczkach, ate ó 
wstrctnvch długich włosiskach. któ
re można hvło splatać w warkocze. 
O. iakże ohydna i niehigieniczna b\>-
?a moda wczoraisza! Te balie na gło 
wie zamiast zgrabnych toczków, tur 
banów, beretów, te worki zamiatają
ce kurz na. chodnikach zamiast krót
kich, obcisłych sukien, 
cych piękno kobiecego cia'a... 

— ...i nóżek, ? nóż k! — Wzrok 
Butlewskie*ro wykonał salto mortale 
z radości. 

— Te szmaciane skafandry za
miast krótkich, wvcivtveh kostiu
mów kąpielowych, te rozlane eiokha 
zamiast smukłych, wężowych sylwe 
tek... : *&£'*4f.t?~r':V 

i— Mniam, mn'am,--mlaskr.ł gość 
FT rwany jakaś wizja. 

d. c. n 

mvvd,atnia ia-
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Kra teczki. 

N o c n a a w a n t u r a . 
G Ł O S K A P I O S N E C Z K A * 

i,...f^^y»r,r.r.,-^_T.|T_|v-»^Mlfcr. 

liaSf P n m K ^ T n i e ^ A

z , f i w e ™ ] j a k Łódź. wart jest odbycia trzydniowej Udslcm. Poznań ma Targi, Wilno ma'nawet nor i różv Napłyną więc 
largi. Katowice mają, a ŁÓDŹ 

mek Z kart -, iv 
świeciła niezfowna 

• t rzyk p r z y ul icy 
częścią , ale z a -

K o m e u j a muzyczna króluje. 
i , r J > i e , r w s z y t c a t r - 8 - 3 0 " wprowadził 
Komedje muzyczna na warszawską s c e -
^ i odtąd ten rodza.i widowiska stał się 

. 'Uammkjern s to l icy , a n a w e t pierwsza 
^ , i v

 a jfowiedja muzyczna ..Yaclit AU* 
l ™ Y o r k B a b y " > o czem 

r ^ r w - i l i. '0»o*'Iiś»»iv. świeci sukces w 
Rrt!b«^f'i w ^ a d za dyr. Brodzińskim 
D r a f t n n e t^^y ,"Teatr Letni grał „Do 

% Tie prawdziwy triumf 
na Marja Malicka, 

która obecnie p-Jiec h a ł a . z b i . c r a ć }*" r? 
Sa występach , y c h w , n n y c h m l a 

Stach. Jeden tylko1 tw, 
Kredytowe! nie miał1 . 
równo kierownik teatr*** m , ^ 
snowski jak i kierownik rv , u 5 n

y ' f n y M ' « 
ler nie wykazali żadnej i*W- c n c * , , a w l c l 

ką nieudolność. _ 
Obecnie teatr I <-'ni gra 1%. ™DJ* ,M.U 

cyczna ..Muzyka • • ulicy", a • T j ? " 
,wą sensacją sezonu wiosennej ' n i l 
pozyskanie przez teatr „Ateneun* na ,J" 
większego sukcesu scen zagraniczA v . 
węgierskiej komedii muzycznej BekV 
fiego z muzyka Lajtai'a p. t. .'Mądn. 
mama". Do wykonania tytułowej roli 
dyrektorowi Biegańskiemu udato się 
pozyskać znakomita primadonnę Elnę 
Olstedt, która wróciła z triumfalnych 
występów na scenach moskiewskich i 
leningradzkich teatrów. 

Obok świetnej gwiazdy wystąpią: 
Kazimiera Skalska, którą Warszawa o-
klaskiwała w ..No. no Nanette" I ostat
nio w „Mistrzu" Bahra. Godlewska do
skonała aktorka komediowa i zarazem 
śpiewaczka, Opalińska, mlodzutka ak
torka Jadwiga Baronówna, znany radjo 
słuchaczom Andrzej Bogucki, ulubieniec 
publiczności filmowej Jerzy Mnrr* świe 
tny komik Opaliński, boliater ..Typu A" 
Surzyński, pyszni Fertner, Rzewuski, 
Przeradzki i Strózcwskl. Reżyseruje 
dyr. Biegański. Dodać wypadnie* ze de 
koracje projektuje Stefan Norris. które
go świetne wnętrza znane sa kinoma
nom z polskich filmów. Sądząc z po wyż 
szych danych premiera zapowiada się 
niezwykle Interesująco. 

Aktorzy teatrzyku „ComoediaM przy 
nllcy Karowej strejkowall ponieważ 
groziła im eksmisja ze strony wla.se ce
la lokalu p. Rcgirera. Mieszkającym w 
teatrze aktorom w czasie parodniowego 
strajku przyszła z pomocą publiczność 
ł Ministerstwo Oświaty. Obecnie wzno 
wiono przedstawienia nadal grając „Kor 
djana i chama". Podobno noszą się rów
nież z zamiarem wystawienia komedji 
muzyczne), która niewątpliwie podrepe 

ich kasę. Jednem słowem komedja 
króluje na scenach stołecz-

nawet podróży. Napłyną więc do na-
a i-ouz ma — szych kieszeni funty, franki, marki i ÓV 

guzik. W każdym łódzkim sklepie każ- lary, staniemy się sławni w Europie, 
dy kiient z każdym kupcem targują się gdzie prasa poda mn. w. następujący 
o pięć groszy, a Targów w Łodzi nie- opis swoicli specjalnych koresoonden-
ma. To jest niesprawiedliwe, zwłaszczajtow: „Niezwykła gościnność m. Łodzi, 
że posiadamy takie kolosalne zdolności iSpecjainie na przybycie zagranicznych 
do targowania sie. Gdy na starówce żą i gości Łódź zdobyła s ;e na gigantyczny 
dają za jakiś towar 40 złotych, wiado- J wysiłek l przebudowała sie tak, jak wy 
mo. że zawodowy łodzianin, operujący , gladała przed kilkuset laty. He pracy 
„żywą" gotówką potrafi go kupić za 1 musiano włożyć w to, aby usunąć z mia 

osiem złotych. Dlatego stawiam wnio-Ista 
sek, aby w Łodzi zorganizowano doro-'cią„. 
czne, wiosenne, letnie, jesienne lub z i - | musiało kosztować odrapanie domów, 
mowe. jak kto woli, Targi. I by przybrały one wygląd starych ru-

Z eksponatami zmartwienia nie be-jder. Wszystko to zrobiono w rckordo-
dzie. Możemy wystawić wspaniały pa 

Amatorzy wioślarstwa 
1 slcratctli klubpwą łoctó.1 

Z Bydgoszczy donoszą: 
i Upilnowawszy nieobecność stróża w 
szałasie wioślarskim KWB. jaeyć nie-

! wykryci sprawcy otwarli sobie drzwi 
; szałasu od wewnątrz wynieśli łódź dwu 
osobową wraz z wiosłami i odjechali. 

Początkowo nie zauważono kradsie 
ty. sidząc że łódź zabrał ktoś z czło:i-

na czas Targów kanalizację, wodo-
, ciągi, skwery, kwietniki itd. Ile pracy 

ruje 
muzyczna 
nych* Cz. Nap. 

wilon psychiatryczny- w którym zgru
puje się wszystkich łódzkich łdjotów. 
Celem uniknięcia zrozumałego natłoku 
eksponatów w tym dziale, wybierać s'ę 
będzie wyłącznie co wspan;alsze obli .'k-
ty. od posiadających średnie wykształ
cenie począwszy. Poza tem możemy 'fyy 
stawić dział sztuk. Jakich teatr wysta
wiać nie powinien, a wystawiał. Dalej 
możnnby zrobić dział oszczędnego my
dła- Pokaże sie pierwszą lepszą łódzka, 
lodzine. składającą sie z dziesięciu osóh 
która w cipgu dwóch lat zużywa lyllt.o 
ieden kawałek mydła. Bardzo efektoy/-
nie prezentowałby sie również 
..produkcji banknotów". 

, wym czasie i zagraniczni goście Łodzi z 
prawdziwym podziwem oglądali miasto 
sprzed dwustu lat. Mili mieszkańcy, 
chcąc się dostroić do całości, również 

'chodzi'! brudni 1 obdarci i jeźdz:li t zw. 
dorożkami, pochodząccml z wieku 
XVHI-go. Dla*ego też zapewne nie po
kazywano nam w Łodzi żadnego mu
zeum- gdyż wszystkie eksponaty zosta 
ly zużyte dla dekoracji miasta. 

MELODJA* 
Roman Szabłowski był w dobrym 

humorze. Wracał ulica Tuszyńską do 
domu i śpiewał. Nic wiem dokładme co 

dzf.ał i śpiewał, ale władza powiada, że piosen 
I ka była wybitnie ordynarna. Z tego po-

Słowem posiadamy w naszem a.ia- w ° d u posterunkowy Filipiak zamierzał, 
. t ^ z k u wioikie możliwości, tylko - nie ^wJąc

Q
stv'fm

 ^Ucyjnym „doprowa-steV™ nil) wykorzystujemy ich.. fcu-JM. Sznblewsklego do kom.sarjatu 
dzie c.' , 0dzą smętnie po Piotrkowski. I 
nie wiev'za c o robić, a tu leży odł< wzlcm 
taka pięktni A ziedzina, jak Targi. Już so 
bie wyobraź mi ilu ludzi znała żłoby 
przy nich z a j e A -ie, ile pięknych nadużyć 
zostałoby pope łnlonych przez spirycia-
rzy lokalnych \ importowanych. De ko
mitetów z Ilona * prezesami możnaby 
•ukonstytuować. «''e dyplomów honoro
wych wydać- iik 1 wódki wypić, He in
tryg uknuć, ilu ltx'zi „podciągnąć" | ilu 
spławić, słowem TVrgi, to palące zagad 
nlenio łódzkiej dob*» obecnej. 

Nie wątpię, że mo, i projekt zostanie 
radośnie podchwycona przez właściwe 
czynniki. Tylu głupków czeka jeszcze 
na stanowiska prezesó-*' I przewodniczą 
cyeh. że nie należy Ich \1łuźej denerwo
wać faktem, że inny idiota już jest pre
zesem, a oni jeszcze nie. 

Zresztą Targi będą rrt!ały również 
pou'ażne znaczenie gospodarcze. Przy
jadą goście z zagranicy, którzy nawet 
będąc w Polsce, nigdy Je-szcze Łodzi 
nie wiedzieli, a sam fakt zobaczenia 600 
tysięcznego m;asta o takim wyglądzie 

Szablewskl Jednak nie chciał iść. wyni
kła awanura. protokół i -— Sąd Grodzki 
skazał Romana Szabłowskiego na 2 m!e 
siące aresztu z zawieszeniem wykona
nia wyroku na 3 łaja. 

Jerzy KrzeckL 

Przeciw 

PIECCM 

Chora wątroba 
zatruwa organizm, 

{Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby I wy-
jdziclanlu żolci powodują swego rodzaju za-
[trucie organizmu, a na t e n tle szereg naj
rozmaitszych chorób. 
F Zioła magistra E. Wolskiego „BiLLOSA" 
•zawierające znane rośliny egzotyczne Com-
Ibretum i Boldo, pobudzają wątrobę do vta-
[ściwel pracy oraz prawidłowego wydzlcta-
mia żółci i powodują naturalne wypróżnienia. 
{Stosują się przy cierpieniach wątroby 1 w e j 
[reczka Żółciowego (kamicy żółciowej). 
Z o ł a s « z n a k . o c h r o n . „ B I L L O S A * 
Wc ałbycl* w »ptcla, h I drojf rjitli ukUHici iptcctayck) 

WjtwófnU MV- E. WolUI. W«i»»»w t , ZT*\I K M.1 

Do Czyteln^dw ..Echa 
(exr4tła*ln1 IMT* Ol M U MM% 
1v>sl. i*ł*ll i l in i ln moralni*. poaw4l ml 
tb-łUt-mownl* akratli. Twoi CTMMKLM 

lB«4wUol*3tM Ukty Twttf- tar-U. Okrt. 
Iłll* kir. IMTM. kim BYT MIM*. PCNDIIT 
J»k ł>« I aanepow-A by t*ycl..ko Dru- { 

'.iwuiwió ttf \OROMI. A per.uito wybrać 
FM MMDZL* wtrolorf I «Mlc»n kmball-
iitynmyth at«-Allwy numer Twno len, 
Łot«rJi PamHwow-4 I wtkatse. MTTRN ta
kowy motn* aab,&. Naplu koto, naiwl. 
ako. ruk I ml«,'aa urodzenia. Wet pod nwaco, St 

'ctiuwleklem aankl. .luooletalm redaktorem ponylneao p*> 
Kra ..Jwlt" rWiedt* Tajemna), autorem wielu prac aaa> 
kowyek. Ni* pnyayiai tadneao wyn«»rodienla. laaa na 
koazty ^oeiiowe i kancelaryjne tatą** 1 al. w tnąc7kark 
poctWWyeh. Na loa Nr. I t t U l wybrany praeeeron!*, padła 
wy*mna 150 000 tl Na niewielka UoM wybranych pnete-
mnli aumerów padło mnótiwo WTfranr-n. t bnakv *aie> 
•ca padaj* tylko niektóre: Antoni StweJ. Zubkowie*, ejow 
Wojknw Kościelne 10.M0 tt.. Kuffenja Zaomnleka, Bank 
Eiamleilnlety. Włocławek (.000 tl.. Ca bala Jota*. Lima
nowa, nnednlk rafinarjl 10.000 Frychel. Katowi**, Bro
nów Wodoepadr t — I..O0 tl., AkeiurtrcAwna Helena, 
p-te Rołubiea* 5.000 tl.. Harjan Łomnicki. Podhajce t.tM 
al. Frtłjeeia opobitt* cal, atleń. 

W plerwtzych dalach ciągnienia aa karp wybrana 
priea p. rad. gzyltora-Stkatalka padły naaupuja]** wygra-
• e : Gertruda PolaJnlkówna, Rybnik. SI. Cbwatowlacka I 
— M M tl.. Karol Sartai. waraaawa. Craekowtka Ule 
aa. TL — t.000 tł.. Jakćb aaewcark. Grodek k. Melod.c*. 
aa t.ON tl.. Fraaelatek Korei la. Kraków, Prądnicka U . 
aa. « — t.SOł tl.. K Paluickówna. Chełm (.uh., Maruta. 
-»cra t. bv • -- t . iM tł.. Jao Nowak. CkortOw OL, 
C. BU Slowacklet* I - t.kOO al., Stefan Zaleakl. Saabda, e 
p. B»odnlca n. Drwęc* - t.Wł al.. F. Galewaki. Chodeea. 
M\R%. p. U . paw. Włocławek - 1.000 al., Walerja Piątkiw. 
aylct. Kraków. Ii. Łaleakleam 21. m t - 10.000 al. — 
Varttawa, Redakcja „Świt", torawta 17. Pt.chograrolop 
e-yiler-StkoInlk. Ogl*eaenl* tatąciyl. Wielki* album chwa
lebnych protokułOw towanyttw naukowych et. m. Warna, 
wy, odetwy I podtlckowanl* najwybitniejtzych łodtl Iwla-
ta. leknrap I praay 4» pnejnaala I aprawdsarJa na 
ailejtea. 

Krem 
mETAmORPHOSfl! 

rfi(«nflcfleu2!fl;(YnFĄco-Bim€ z ą b k i 
*»łO dziecko, kłópa V. oeholq czyści sobie zęby 

. spęeialną d la dziec*. s m a c z i m , pomarańczowa paifOj 
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tioio usiowo ciemny o slot ł zielony osad s s e b d w k 

Cuiecko.t ie e n t u i miałyJ 

Cygan z trzema rewolwerami. 
Obóz w kordonie policji. Z Sosnowca donoszą: 

Przy ulicy Kilińskiego w Sosnowcu 
rozbiła swój obóz banda cyganów, ktV 
ra zimą od kilku lat już rezyduje w So 
snov.cu. Ponieważ członkowie bandy u-
rządzali nocami tajemnicze wycieczki, 
poinformowana o tem policja postano
wiła zbadać tajemnicę obozu cygań$k'e 
go i w tym celu w nocy obóz cygańsk: 
otoczony został kordonem policji, która 
przeprowadziła szczegółową rewizję. 
Zatrzymano kilkunastu cyganów któ
rych jednak po przesłuchaniu zwolniono 

Aresztowany został tylko cygan A-

• s s a r a n a m a B a B a a a a a a a B r i a f f n a r i B a a * 

' Żurnale mód I 
a a a a ł.mii.ssiłtmł NA SEZON WIOSNA—LATO 

w b o g a t y m - w y b o r z e •<( do 
n a b y c i a w biorze Dzienników 

i ogfcmen , 1 ' K O M l K N " 

Łćdź. Kntirzeia Nr. 2 t . L M-M 

• aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaara* 

dam Oomrin przy którym znaleziono 3 
naładowane rewolwery na posiadanie 
których oczywiście nie miał zezwolcma 

Goman nie potrafił wytłumaczyć się 
do Jakiego celu służy mu broń wzbra
niając się również przyznać gdzie lub 
w jaki sposób nabył ją. Broń uległa 
kurfiskacie a aresztowanego cygana 
przekazano do dyspozycji władz admi
nistracyjnych. ' 

— . — : 0 : -

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzy aywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać n o ż n a poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

l i m ą Mn 

R E S T A U R A C J A „ O A I A " 
ZGIERZ. 1 Mci Ja M <No we Miasto) Kuchnia domowa. 

Codziennie świeże ryby. 
Gabinety. 

Otwarta do godz. 2-ej w nocy, 
Teleton Nr. 123. 

K(*V klubu. 
jU drugi dzień gdy dozorca szato* 

zjarił sie na przystani znalazł tatr. m 
zora łódź jednakże silnie uszkodzoną, 

IT amatorami wycieczek wodny* 
na cudzych łodziach policja wdrożyć 
poscukiwaiiia. 

DZIŚ, niedziela, dnia 28 kwietnia. 
RASZYN. 

9 0 0 Sygnat czasu I pieśń poranna 
9.03 Pobudka do gimnastyki 
9.06 Gimnastyka 
9 2 0 Muzyka z płyt 
9 3 0 Dziennik poranny 
9 4 0 Proorram na dzień Wc*ąc*/ 
9 4 5 — 1 1 5 7 Transmisja r. Wiciklcgo Odpu 

stu Aw. Wojcicrha w Gnieźnie (transmi-
cia z Poznania) 

12TK) Hejnał 
12 08 Wiadomości meteorologlczno - rol

nicze 
l?..0!i Przenląd tcakalny 
1 2 1 5 — 1 3 00. 13 15—1400 Poranek muzy

czny z Filharmonjl warszawskiej w wy-

wsjijiwnicmo „świr 
Wcrszitwa - Uuma 41. 

P . K. O . 12.454. - a ^ a a , T«,,efon atc.0«. 

I— 

| jaw 

Nln-tklcJ tnicl, nejr.uni.j.ie. najclrkawaaa kalaiaj .a 
•eacaai — O* kaldaj taroówlancj kai.ikl d e l M a a v « r a . 

«« kaiatk ( wa.toirl.wa aa,mol 
Vl*lki podreetnlk elynnego hypootjUra Styllara. 

Bakolnlaa „Hypnotyini. tugcatja. UlepaIJa'. 
Ziiwlera t l rotdtlalow, mnuatwo lluttrąe/J. Mo, 
Icta poaląM wielką. UJaRinlctą ail..l Kdobyd 
nlcrokonana woli, charakteru, aiylll. Wy
łby! ii* nałogów, apotfgowa* tdolnolcl umytlo-
we, ekuteeinlo twalctyó prteclwnoael lotul .a l . 

Wielki podrcctnllr-aamouciek chiromancji, flijogno-
mlkl. frenologjl, aetrologjl, grafologjl Styllara. 
Stkolnika. Wielka kalagą, mnóatwo lluatranyj , 

Chcera pptoal — odkryó tkwląr* W Topi* idolno-
*ci nadnormalnaT Chce*, rotwlnąl TwoJ. t.loi-
Boleł aadprayrodton*? PraaetodJnJ wielki* 
prnkiyctne. doat.pn* dtlelo an korni tego Pr. 
S-.nurlo ,.Ze iwiala Ujemnie" . . 

4,'a't saaby. mltuU akechanej .eebyl- Siareaj 
reimycli rad — wakatówekl Caary, amulety, 
t.l.jn.iiy. Praca powalna —• naukowa , , _ 

•»':•': i k.l<.ga cudów — tajemnie. ..Cearna — 
klala magja". Ci!<U,'wórcy. niiainowl*. adn>c4 
wleday tajwnntaj w.iy.ikirh caaeów — *vok, 
Tajamn. praktyki, »aklVcla, tgeaptr. MnAetwo 
lluatraeyj. Praca powalna — naukowa . . „ 

fcSrn. Jag* aymlwllka" nadlwladomoió tnakoml. 
t . k o Pr. Stmurlo, odkryj. Cl ujemnie, anów. 
JNaiwiy Cif rotumleó my — poanaó ich tnacta-

a>C* te ieet eknltyarał" Otwarty wymiar — po-
wl. Ci kaląika profeaora Ctapllna. I > » tomy. 
Kamlaak plft alotych tylko . . . . _ 

aySpolfgawanl. w.U — en. tyl I". Hoieaa aoatas 
•llnym, wyzwolonym *n*rgli'inim. Strllera-
Bikotnlkat Autoeugeeja, magnttyrm. augottiai 
1'anowani. t a j enbą, opanowania Innych • . 

Uatirewany eennlk pewnechny Najwltkaty .1. I.— 
wl.lki tl. I.— Bały 

(.Tajemnica MaermerJI — Maaenuw". Wln.emnl-
rtenle. rytuały. Kult ataUna. Kobiety, ilu-
strowan* 

•Spowl.d.-. Rewelacyjna kaląika Sayllera-Sakol. 
dl.a (po konfitkaela) . , -ŵ ewerwewjwj-

aaTaJamnire lycia — iralerel" tyci* potagrobowe. 
Zagadnienie wleetnej mlodolci. Kkeperymenty 
Caylloetra. EwokaeJ. dachów. Siedem roodtlalów 

a,lt.M«e aplryl > itynne — tloiikl wlrnj.ee". NnJ-
Utwl.jat* .by wywoływania duchów. Kon
takt te (wlałem poiagrobowrra. Zjawlaka. do-
Iwlarlraenla. . . . . . . 

fcAatri/ogJa kah.ll.tretna" fltyllera • takolnlka. 
Otikttlaływanie planet na prtetnactenle. cha
rakter, tdolnolcl człowieka . . . . 

«,Wyr.cinla rhaldejaka" daj* trafne od powiedli 
aa najwatnlej.te peUnla . . . . 

aajdotkanalaiy aameBriek wróżeni* a kari ty (te
rn .en znakomitej Letnormnnd. Mnóatwo ilu,trącyj 

aaWIrlui lekara domowy" tfolctora Breyera. Przy
czyny, objawy, leczenie wtaelklch chorób twykle-
ml, dornoweml łrodkaml. zlotami, anoenbaml r.ie-
dycaneral. Mnóatwo lluntracyj — rycia. W bo
gatej płóciennej oprawie . , ' , . • 

Zetnj tdiowiel Doktór Mitlewlea. „Baraotwall 
a mfłrzy/n I kobiet". Nadużycia płciowa. Ćoin* 
poat&ele onnnlzmu. Porady, wtkatówkl. leczanlo 

Ooktór Joann „tyci. plciow. habloty". Nartądy 
płciowe. Dojreałoii. Znaei.nl. atoeunków płcio
wych. Cląta. Pielęgnowani, brtemlennej, Koa-
wój płodu. Poród. , a . • . . 

ałcktór Pareccwakl. „Nlae.ee plelewa aactraytn 
I kohlal". Skutki tycia nienormalnego. Objawy. 
Najnowate metody lecenia . . . . 

frofceor Wyrobek. „Charciy w.n.rycan. koblcl 
I mełczytn". Powalanie, nlabeipiecaeńatwo cho
rób wenerycinych. N»r; dy płciowe. Sklonnoteł 
aa rażenia. Spoeoby •a!,-.ł>iegewet*. Wielka kt i f 
ga, mnóatwo rycia — tluetracyj . . . 

fiofetor Wyrobek. „Alkoholizm I arortytacja-. 
Choroby nerwowa — wayalow* a* tl* nnjjtyó 
płciowych i alkoholizmu. Onanltm. Choroby we-
Bcrycia*. Spędzanie płodu. Uwodziciele. Han
del ływym towarem. Prortytucja. Domy publl-
etne. Kochanki apeazów I alodtlejów. jak tyj* 

Srottytutka. PIJańatwo. Ul»Jenl* patologiczne, 
lortlnlzm. Paycaopatja. Stal. Keurazienja 

płciowa. Zwyrodnlałoló. Dwa wielki* tomy, 
Mnóatwo rycia — tluetraeyj. . . , 

Ludwik Mielniki. .Nerw.woa*"'. Jak wtmocnló 
etan nerwowy .pozoataó adrowyra, .llnym. aor-
inalnrm .alowl.klun. Zaburzenia nerwowa. 
Watnąty duchowe. HleUrJa. Neuraetenja. Hr-
pochondrja. Alkoholizm. Napoi, podniecając*, 
fcadułyela płciowe. Zapobiesrani*. Leczenie. . 

poktór Uromua. Wielki ai.lnik lekartki" Zioła 
lecznicze, leczenie, laetoeowanie, hodowla, mnó
atwo IluaUacyJ 

_Jak byi piękną I torową". Najcennlejme rady, 
wtkatówkl. recepty. Praca doktora Kia • Leo * 

Doktora Wernera „NeJaawai* apoaoky lecaeaia att-
eałem". CtUrnalcle lluatraeyj. . . . . 

„Nan weterynarz" doktora Szmidta. Hodowla, 
•apobioganle — leczenie wmelkich chorób bydła, 
.wieraąt domowych, drobili . « • » e> • • c 
ewnik wyratów obcych", podani* wymowy 

wielu tł. I.. mały . , . • , • . • - '•»! 
Ł. "lorakl „Dobry ton". Cenn* wiadomoltl. waaa-

aówkl obcowania t ludimi . • • • • M IJjg} 
Ztidroii w mllołcj". Kzeetowa katanka Pawła 
Bonrgeta . . . • «. i . . • 

(JMi-oie — malietittw*- doktora Qu*yraU. Kosa. 
prtijawy mlloicl — malUnatw - » • »—• 

„O «l.wl.rao*ci". Zdrada. Środki taradcz*. Dokto
ra Lewolmlera . . • * , I " ~— 

_J.i;ia nletpodiianka dl* itl.ci" DwadtlUcU piet 
tomików najwybltnlejaiych autorów . • . . . V * 

tamlec. Zdolnotcl umytlowa. Wtmocnl*. udoako-
sali*, .potęgowaó moietz. rtudjująę praktycttLp 
tMdi-ectnlkT.Ji|ittr«.*». («n-ao-
nllui) SiylUr* • Stkoinika • • - •*_"* 

•Jogactwo «lobyó mozen. JeA.n ląodadaas odrobiną 
wTrgjl. przed .̂blorctolęl. wrytu. moteat . t . o -
rtyó trwałą podrtawą nl«ale±nego bytu. Nawtt 
aodeaaa obecnego krytym. Cenna keieg* dla 
watyatUlch. „F*br>k*n! domowy". Droga Jo nl*. 
aaleinej *gtyrt*«rjł. Prt*pl«7. r***t>ly, rady. 
wtkatówkl . • • * • • * •*"— 

C* kałdy mfeidilenl*. wlrfdrf powinien"! Ktylle-
ra - Stkoinika . • . . • . • - 1 

„Co kalce panna wiedlieó powinna7" Szyllcra • 
Stkoinika . . . . . . . « 

—Tajemnic. p*wodienla". Drogocenny poradnik 
meicryzn — kobiet. ZÓ0 ni.twłkłych rad. waka-
pónek. Dwa tomiki . . . . • • _ -

Wjrylamy ta gotówka, nl* llera* koasttw prteajIM. 
ga naliczeniem ponlowem tylko po otrzymaniu t l l .b" na 
kotzU pneeylkl. bet wigledu na wielkołó anmówlfnla. -> 
Wydawnictwo „?.WiT»«, Warnaw., Zr5r.wlr 47, 

V. K. C. lWM. - Telefon f»-W. 
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"onaniu orkiestry filiiarmonicznej pfljt 
dyr. L. Gttltrjjr i Sf. Feltcns (fortcpiW 

W przerwie około godz. 1 3 0 0 Te« 
Wyobraźni nadaje tragmenf IV »ztuUj> 
Sąaniawskłego p . t „żeglarz*' 

i4.00iMuzyka lekka z płyt 
15.C0 „Ład i porządek w obejściu ROS0 

darsliicm'' — wygł. Wł. LeszczynsljtTj 
15.15 'tnirittor: świat w pieśni — wiąa*^ 

ka (płyta) 
15.22 Przegląd rynków produktów rolny*, 

wyąl, St. Prus-Wiśnicwski 
15.35 Marsze wojskowe z płyt 
15.45 „Sentyment i siekiera w lesie 1 ' "5 

wygi. inż. Al. Panek 
10.00 Koncert solistów 
16.40 „Na ozilnku , ' — nowela M. Jarosła*!* 

slócgo 
17.00 Audycja w wykonaniu kapeli Zw. Wij 

Ludowef s okol :c Łowicza 
17.30 „Dziwna przygoda Janka' ' — aud* 

cja dla dzieci z okazji „święta lasu'* P* 
ra St. Kossutkówny 

17-50 „Urzidnicy i Interesanci'' — wygłos 
J. Krawczyńska 

18.00 Reportaż muzyczny ze Lwowa 
18-45 Zycie młodzieży: „Kątem i na ka*** 

lorce'' (fcljcton) — wygł. K. Kobyłecki 
19.00 Program na dzień następny 
19 03 Wiadomości sportowe lokalne M 

19.13 Muzyka baletowa z płyt 
1945 „Szlakiem najpiękniejszej kolei i w J w * 

ta ' ' (iclieton) — wygł. B. Pawłowicz 
20.00 Krótki koncert z płyt 
20.15 Dziennik wieczorny 
20 25 fak pracujemy I żyjemy w Polsce? 
20.30 Na wesołej lwowskiej fali 
21.80 Co czytać? — omówi Wł. Sebyła 
21.45 Wiadomości sportowe ze wszystkie* 

rozgłośni P. R. 
2 2 0 0 Koncert reklamowy 
22.15 Koncert w wykonaniu orkiestry sy*' 

fonicznej P. R. pod dyr. M. Mierzeje*' 
fkiego 

2 3 0 0 Wiadomości meteorologiczne dla W 
munikacji lotniczej 

28 0f>—24.00 Wieczór taneczny w wykon-' 
niu małej orkiestry P. R. 

t ó d ź , jak Raszyn, z wyjątkiem: *>Ą 
1 4 0 0 Koncert życzeń 
15.00 Odczyt spółdzielczy p.t. „Rola wych° 

wawcza spółdzielczości' — wygłosi Ur 
Grudziński 

15.15 D. c. koncertu życzeń 
19.08 Piosenki w wykonaniu Janusza P * 

pławskiego z płyt 
2 2 0 0 Wiadomości sportowe lokalna < 

PONIEDZIAŁEK, dnia 29 kwietnia 

RASZYN. 

0.30 Pieśń poranna 
0.33 Pobudka do gimnastyki 
63(> Gimnastyka 
6.50—7.15, 7.25—7.45 Muzyka z 
7.15 Dziennik poranny 
7.45 Program na dzień bieżący, 
7.50 Wskazówki praktyczne 
8.00 Audycja dla szkół 

10 00 Nabożeństwo Z cerkwi wołoskiej J** 
Lwowie 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
1 2 0 3 Wiadomości meteorologiczne 
12.05 Muzyka symfoniczna z płyt 
12.45 „Jak samej skrajać sukienkę*' 

tlanka dla kobiet) — wygł. M. 
wolska 

12-55 Dziennik południowy 
1 3 0 5 Koncert solistów W 
13.55 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.35 Przegląd gieldowv . 
1545 Lekkie melodje I piosenki ze Lwowł 
16.05 Igor Strawiński: Oktet na InsłrumW' 

lr, 30 Łekcia Pjęzy^a niemieckiego ze Lwp*ł» 
1 6 4 5 Kwadrans słynnych artystów. 
17.00 Audycja dla dzlec! młodszych ^ 
17.4 .ł Wędrówka mikrofonu po T a r g l P 

Poznańskich 
17.45 Rezerwa ogólnopclska 
1P.25 Chwilka społeczna 
1 8 8 0 Skrzynka ogólna — omówi dr M 5«T 

powski ^ 
1840 Żvcie kulturalne l artystyczne rfolICJ 
1 8 4 5 Melodje z opt. „Bal w Savoyu" * 
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10.07* Program na dzień następny 
19.15 Skrzynka rolnicza — omówi In*. W 

Tarkowski 
10 ?r> Wiadomości sportowe lokalne ^ 

Wiadomości sportowe otTAłnopni*1? i 
19.35 Pieśni vz wykonaniu Zofji TemnlCH11' 
lOfiO Przegląd filmowy 
20.00 Audycja z okazji święta narodowi 

'Japonji 
20.20 Muzyka lekka z płyt 
?0zi!> Dziennik wieczorny . 
J?0.5R lak pracujem" I tviemy w P }"CE\M 
21.00 Koncert svmfon'cznv w wvkona" 

orkiistry P. R. po*l dyr. O. Fitelberg* 
o/> 00 Koncert reklamowy ^» 
22.15 Muzvka lekka w wykonarltt NR^TL^I 

l;ioętrv t.-ireczro - salonowej P. R-
dvr. Z. Górzyńskiego ^ 

•**50rt Wiadomości meteorologiczne d****! 
f-^rjPrsrlt łfifnlczcl 

2 3 05—38 30 Jazz z płyt 

Ł6D2 , Jak Raszyn, z wyjrtUuetTjU ^ 
14 00 Muzyka lekka z płyt 
18 y A l'twory w wykonaniu zespołu rn 

lirir 'ów z plvt " 
10 .~ v r.f,.t{ Offenbacha ( p ł y t y y / 
* 9 l 5 ."."uzyka z płyt 
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\ Przy zepsutym żołądku, upośledzeniem 
• trawieniu, obstrukcji, stosuje się naturalna 
wodę gorzką „Franciszka - Jozefa" Pytajcie 

i się lekarzy. 
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ków Sportowych konferencja prasowa na 
Zaproszenie zarządu ZZ. 1 Polskiego K ami-
tetu Olimpijskiego. 

Ze względu na nieobecność prezesa.' ZZ. 
płk. Ulrycha, konferencję poprowadził (prze 
wodniczący Komitetu Olimpijskiego pik. 
Glabisz. 

Z ramienia PUWF w kotiferoncji >wziął 
odział mjr. Wojciechowski. Obecni bj/li li-
cWi przedstawiciele prasy stołeczne] o ra* 
kilku dziennikarzy, przybyłych z pro'.vir«c]i. 

Konferencja dotyczyła szeregu sp raw ak 
totalnych w związku z reorganizacją sportu 
polskiego. Płk. Glabisz referował przede
wszystkiem sprawę reform w sporcie poA-
*kim, podkreślając dotychczasowe braki w 
strukturze organizacyjne] sportu polskiego, 
* szczególnie brak Jednolitości i p lanowo-
iei w działaniu istniejących związków spor 
towych. 

Szczególny nacisk przewodniczący kon
wencji położył na braku dotychczas d o 
stateczne] egzekutywy ze strony ZZ. Obeo-
"ie po reorganizacji sportu polskiego przed 
z &ządem ZZ. stoją zwiększone zadania, 
** będzie musiało spowodować zwiększę 
*tie składu zarządu ZZ. 

Następnie pik. Glabisz streścił dotych
czasowe prace Komłtetti Olimpijskiego, kła 
dąc główny nacisk na utworzone Już druży 
°y olimpijskie w 7-iu działach sportu. 

W końcu przyszłego tygodnia szef de
partamentu kawaler]! wystawi skład druży
ny Jeździeckiej. Wresucie płk. Glabisz za-
Powiedział, że jeżeli w najbliższym czasie 
Polski wiązek Narciarski nie zgłosi 8-iu na 
*wisk do olimpijskiej drużyny narciarskiej 
«ruiyna taka wogófce nie będzie SFORMOWA
na. 

Omawiając sprawy flnampowe Połskfcgo 

» WIADOMOŚCI OLIMPIJSKIE" PO 
POLSKU. i f 

' Z Berlina otrzymaliśmy pierwszy nu.ner 
"Wiadomości Olimpijskich" *v języku pol— 
'kim, który stanowi tłumaczenie oficjalne-
(o biuletynu olimpijskiego, wydawanego 
°4 roku przez Niemiecki O.-gaiilzaeyjny Ko 
»)ltct Olimpijski. 

k Numer przedstawia się bardzo dobrze 
*«równo pod względem swego zewpętrzwe 
lo wyglądu, Jak 1 treści. Redaktorzy w y k a 
**H dużą dbałość o poprawność języka pol 
•kiego. W nutVerze tym znajdujemy m . in. 
•rtykullk p t „Polska organizuje d ru iyny 
0»<mDHskle**.. .W 

" f It 1 Mit 

•w * 

stanie akcja zbiórkowa n a rzecz fund<iszu 
olimpijskiego. Akcja t a prowadzona będzie 
w drodze wydania specjalnych nalepek na 
bilety wstępu, wypuszczanie złotej księgi o-
flarodawców, wydania przez tnśnistra poczt 
specjalnych znaczków olimpijskich, wresz
cie zbiórki za pośrednictwem prasy, odezw 
itd., w terenie utworzone zostaną regjonai-
ne komitety olimpijskie. Komitetowi brakuje 
obecnie ok. 120 tys. zl.. Prawdopodobny 
koszt ekspedycji olimpijskiej wyniesie 90 
tys. zł., z tego zimowa ekspedycja pochło
nie 30 tys., a letnia ok. 60 tys. 

Przygotowania przedolimpijskie prowa 
dzone przez Tolskl Komitet Olimpijski wy-
>;nagać będą w roku bieżącym jeszcze kwo 
ty ok. 30 tys. zł. 

Zatem komitet musi zeb/ać przeszło 100 
tys. zł. , 

PRÓBY O PAŃSTWOWĄ ODZNAKĘ SPOR 
TOWA. W „SOKOLE". 

iTow. Gimn. „Sokół' 1 w Łodzi zawiada
mia, że próby o Państwową Odznakę Spor
tową „P.O.S.'* odbywać się będą na boisku 
własnem przy ul. Tylnej rog Kilińskiego, do 
jazd tramwajami Nr. 0, 4 i 17 (róg ul. Ki
lińskiego i Tylnej przystanek r.a żądanie) 
w następujących dniach tygodnia: 

w środy od godz. 17 — próby z lekkiej 
atletyki: skoki, rzuty i biegi, 

w soboty od godz. 16 — próby z lekkiej 
atletyki: skoki, biegi i rzuty, marsze, gim
nastyka grupami, 

w niedziele od godz. 9 do 11 rano — 
strzelanie do POS-u. Broń i amunicja na 
miejscu. 

Próby o P.O.S. dostępne są dla wszyst
kich mieszkańców m. Łodzi, dla kobiet i męż 
czyzn. Stający do prób musza posiadać strój 
sportowy: krótkie spodenki i koszulkę. Po 
czątek prób w sobotę, dnia 27 b.m. Orga
nizacje i kluby, które pragną przeprowadzać 
próby dla swych członków oddzielnie wjnny 
zgłosić się na boisko, celem omówienia. 

Jednocześnie zawiadamiamy, i e są jesz
cze do odebrania legitymacje spełnionych 
prób z 1934 r., zgłaszać się należy na bo
isko. 

O to środek d o pro-
nia, którego używa 
każdo d z i e l n a go
spodyni, oszczędza
jąca s w a bieliznę-

PIERZE, BIEU i.DEZYNFEKUJE 
Do moczenie, bielizny t HEN KO, soda do prania i bieleni* 

Biegi N a r o d o w e 3 Maja 
w e wszystkich większych miastach Polski. 

Dotychczas w dniu 3 maja odbywał się 
jeden „Bieg Narodowy", mianowicie w 
Warszawie , który gromadził zawsze n a j 
wybitniejszych długodystansowców z całej 
) 'ols '/ii. 

W roku bieżącym naskutek Inicjatywy 
w alncgo zebrania Polskiego Związku Lek
koatletycznego odbędą się „Biegi Narodo
w e " we wszystkich imfestach i większych o-
środkach naszego kraju. 

Startować mogą sportowcy stowarzy
szeni 1 nlcstowarzyszeni, przeto władze lek 
koatletyczne zwracają się 7 apelem do 
wszystkich organizacyj mających Ideę kul
tury fizycznej na pierwszym planie 1 do 
wszystkich sympatyków sportu lekkoatle
tycznego o propagowanie . „Biegu Narodo
wego,, i stawienie się na start jaknojlicznie] 

W biegach narodowych wszyscy zawod
nicy startujący podzieleni będą na cztery 
grupy: 1) zrzeszeni w PZLA, senjorzy kla
sa A, B 1 C, dyst. około 7 km. oraz junio
rzy dyst. około 3 km. 2)zrzeszeni w orga
nizacjach i inni, jak: wojsko, policja, straż, 

soWół, harcerze, organizacje PW., młodzież 
wiejska łtp. dystans około 5 km. 3) niesto-
warzyszeni — dystans około 5 km., 4 ) mto 
dzież szkolna — dystans około 3 km. 

Zapisy d o biegów przyjmują wszystkie 
kluby łódzkie i prowincjonalne. 

Początek biegów wyznaczony został w 
całej Polsce na godz. 16 min. 20. 

Wspólny start odbędzie się po przemó
wieniu reprezentanta PZLA przez radjo na 
uderzenie w gong. 

j P . B. P. „ O R B I S " \ 
I 
1 
s 

• 

I 
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V . , 

orga obuje 
wycieczk i morakie I l ą d o w e 
krajowe 1 wajrraniczne. 

yuDbigętwPB.P Ofbłf 
Piotrkowska «Nr^ 4 8 t e l .249-33 

« 65 „ 101-01 

I i i l\l 58 s i . i t t 
kosztuje abonament „Echa" 

1 % odnoszen i em d o d o m n 
tPr«mt»eratc zamawiać można ed kaidefi 
f dnia miesiąca. 

Adres: Karola 2 lub tel. 102-28. 
lob Piotrkowska 11. tel. 102- 2* 

Prxy odbierz* » »dmini»tra«H Karol a 1 
ŁA* fietrkawtU U pr«num«r*t» **> 

•ael iylke i ai. 30 « . 

W NIEMCZECH WPROWADZONO TYTUł 
„DOKTORA SPORTU'". 

Uniwersytet w Hamburgu postanowił u-
znać gimnastykę i sporty jako naukę, która 
posiadać będzie osobną katedrę. W związku 
z rem studenci gimnastyki uzvskiwne becla 
mogli tytuł doktora. 

Kto popiera Fundusz Akcji Kolonjalnej — 

• b u d u f e silną Polskę 1 
D o k t ó r 

K L I N G E R 
• p e e . c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z 

n y c h i s k ó r n y c h 
A N D R Z E F A 2 . tel. 132-28. 

Przyjmuje od 9 — 1 1 i od 6 — 8 wiecz-

boktór L. B E R M A N 
SpeoiolUtrt chorób w e n e r y c z n y c h 

•kornych i aekaualnych 
C E G I E L N L A N A 1 S . 

teletba i i' o; 
od 8—11 rano 1 od 6—9 wiecz . 

niedz. 1 świgta od 9—1. 

br. m e d . M. FELDMAN 
akuazer - g i n e k o l o g 

przeprowadzi! mią na u l . 
Ki l ińsk iego 113 ( N a w r o t 41) 

Telefon 1 5 5 - 7 7 . 
1 ! 

Dr. m e d . 

S. L I E B E S K I N D 
a k a s z e r - g i n e k o l o g 

p r z e p r o w a d z i ł się na ul icę 
A>idrzeja 2 , tel. 216-66. 

^Przyjmnja od godziny i — 6 wiecz. 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

S. W A T N I C K A 
u l . N a p i ó r k o w s k i e g o 65 
(Róg Lubelskiej) , f iont 1 pię t ro . 

J^yjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, moczopłciowych. 
Z A W A D Z K A 6 , fr. II piętro 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Dr. P . ~ B R A U N 
p o w r ó c i ! 

S p e c chor. skórnych i wenerycznych. 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wiecz. 

C e g i e ł n i a n a 4 , t e l . 1 0 0 - 5 7 

DR. MED, 

W I K T O R M I L L E R 
choroby r e u m a t y c z n e 

ul. S i e n k i e w i c z a 4 0 '«'• 
przyjmuje od 4 i pół do 7. 

F i z y k a l n a T e r a p j a . 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE 1 AKUSZERJA 

Z g i e r s k a 11, T e l . 246-09 
Przyjm. od 8—10 rano 1 4—8 wiecz. 

D o k t ó r 

W. ŁAGUNOWSKI 
i , . c . chorób weneryczny dh, • e k . u a l u y c h I skórny i h 

(Gabinet Hoeatgr.no-. iwlatloleesalcmy) 
Piotrkowaka 70, tel . 181-83. 

''riyjicuja: od 8,30 do 10.30 tao. , od 1 do 2J0 pp. I od 
-,M vlecz. W oledzlslei iwlctaod 10 r. do 1 pp. 

DR. MED. 

J A K O B S O N 
Chirurg 

Spec. Chirugja Kostna 

Lecznica zębów i jamy ustnej 
cgz. od 1900 r . 

Lek. D o n t 

H. P R U S S 
P i o t r k o w s k a 1 4 2 , t e l . 1 7 8 - 0 6 

Ceny s n a c z n i e zniżona. 

D r . m e d . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e - y c z n e 

(KOBIETY < DZIECI) 

. v p « K — - a i « • « » • " • » (KoDi ety ' i 
^ a $TERL1N0A 22 (Nowo TarfOwa) S i e n k i e w i c z a 34, Tel. 146-10 

t*i«*. 174-42. przyjmuje od 11—1 i od 3 - 4 popol. 

Dr. med. R E I C H E R 
Specjal iata chorób skórnych , wene

rycznych i aekaualnych 
p o w r ó c i ł 

P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 

w niedziele f święta od 9— 1 popoł. 

Co nas po pracy rozwese li? 
Teatr Miejski — godz. 4- ta: Golgota; 

wiecz.: Kibic 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Odmłodzony Adolar 
Teatr Popularny w sali Oeyera (Piotr

kowska 295) — Powrót do grzechu 
Cyrk Staniewskich (ul. Banduskiego) — 

dziś dwa przedstawienia: godz. 4.30 
i 8 8 0 wiecz. 

Amor — na scenie: Niespodzianki świą
teczne na ekranie: Dziewczę z Calgary. 

Adrja — Antek Policmajster. 
Bajka — 1) śmierć odpoczywa; 2 ) Har

ry iest głodny 
Bratnia Strzecha — Szpieg w masce 
Casino — Marzące usta. 
Corso — Bal w Savoyu 
Czary — Szaleńcy 
Capitol — żyd Suss 
Dom Ludowy — Wyrok życia 
Kuropa — ABC. miłości. 
Grand - Kino — Serce lndjanki 
Ja r — na scenie: Uśmiech wiosny; na 

ekranie: Orlątko 
Luna — Wesoły kabaret. 
Metro — Antek Policmajster 
Mimoza — 1) Kobieta pod kontrolą; 

2 ) Władczyni Libanu 
Miraż — Przebudzenie 
Mewa — Czy Lucyna to dziewczyna 
Oświatowy — Czy Lucyna to dziewczyna 
Pałace — Nie chcę wiedzieć .kim jesteś! 
Przedwiośnie — Młody Las. 
Rakieta — Sprzedany głos. 
Record — Kleopatra. 
Słońce — I Wyspa skarbów. II Arcyko-

Stylowy — Weronika 
Sfinks — Wesoła Zuzanna. II Flip i Flap 
Sztuka — Dla ciebie śpiewam 
Zachęta — Mclodje cygańskie 

KOMUNIKAT KOMITETU FESTYNOWE
GO F. A. K. LIGI MORSKIEJ I KOLONJAL

NEJ. 
Pod hasłem „Fundusz Akcji Kolonjalnej 

— to przyszłość Polski'* urządza Liga Mor
ska i Kolonjalna w parku Helenów w dniu 
8 0 maja r.b. o godz. 14 wielki (estyn, któ
rego całkowity czysty zysk przeznacza się 
na zasilenie funduszów Akcji Kolonialnej. 

W programie tej imprezy przewiduje sie 
konkursy łodzi, tańce, występy chórów, wy
stępy szkoły tańców rytmicznych, dwie or
kiestry, ognie sztuczne i wiele innych mi
łych niespodzianek. 

Liga Morska i Kolonjalna, dając swój bo 
gaty i oryninalny program, nie wątpi, 4e -fe
styn znajdzie poparcie w społeczeństwie t 
na długo pozostanie w pamięci wszystkich 
łodzian. 

A zatem wszyscy 80 maja na wielki fe
styn Ligi Morskiej i Kolonjalnej w Heleno-
wic! 

: q : — - — . 

Czy j e s te ś cz łonk iem 

Ł . O . P . P . ? 

ROWERY i części zamienne znane z 
trwałości i Piskich cen. Poleca l i n n a R$ 
uzia 1.6ĆŹ Bał. Rynek 9, tel. 113-99 nria 
szy&y do szycia, reperacje niklowanie 
emaliowanie. 

PIĘKNE drzewa alejowe, parkowe, krzewy 
ozdobne, Uiuje, cyprysy, świerki srebrne 
różnego rodzaju i wielkim wyborze oraz 
wszelkie rośliny potrzebne do zakładania 
ogrod«rw poleca po cenach przrystępnych Za 
kład Ogrodniczy J. 'Stoióski w Mrowiu, do 
jazd 15. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Barszcz na kiełbasie, pieczeń w ^ m o w * 

z kap; -tą kotnpot z rabarbar-u. 

Lecznica n i U F f i A ' * 
Gabinet Dentys tyczny n U f l l Ł U r l 

GŁOWNA 9, t e l e f o n 142-42. 
Przyjmują lekarze «•« wszystkich specrjalno>ciach 
Analizy lebarakie , zastrzyki R e n t g e n , 

lampa kwarcowa 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna ca łą dobą. PORADA 3 zł. 

Doktór WOŁKOWYŚKI 
orzeprowłdili się na ul. 

C e g i e l n i a n a 11, teł. 238-02, 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 

Priyjmuje od god*. 8—12, od 4—9 w niedzie le 
i awieta od 9 - 1 . 

Dr. med. Łucja Makower 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(Kobiety i dzieci). 

Wólczańska 117, tei. 149-39 
— H M M ^ ^ ^ ^ H 

przyjmuje od 9 — 11 i od 6 — S Wiecz. 
W' niedziele i święta od 9 — 12. 

OTRZEBNA ekspedientka do składu 
wędlin. Brzezińska 87. 

W I N S Z U J E M Y 
Jutro; Piotrowi 
Wschód słońca 4.11 
Zachód słońca 18.54 
Dłuość dnia 14,43 
Przybyło dnia 6.43 
Tydzień 16 

Kup b e z p o ś r e d n i o 
w składzia fabrycznym zega
rki axw«|carskłe i 5-letnią 
wataocją 3 7 5 , iv lepszym 
atuoku Duble złoto francu

ski. 4 9J, 6.95, Ift 15 i 20 
zegarki n;. rękę 6.9>. 9.95. 12. 
15. 20. Zegarki złote od 22.95 
Cyma od 22.75 Budziki od 

7.95, sUa»c&ki .od 5 95 oraz pizyimuje wczelkia 
reperacje zegarków od 2 ii szkiełka 60 gr. 
i'r.ic»wai« aa miejscu 

„CHRONOMETfłE". Piotrkowska 116. 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożyczalnia najele
gantszych sukien shibnych i balowych, 
Łódź, Limanowskiego 38 (daw. Aleksan
drowska) w -prakii. « 

PŁYTY 65 gr. najnowsze przeboje zaw 
sze n;i składzie.'Patefony 49 zł. oraz za 
miana płyt „Chronometre1' Piotrkowska 
116. 

PRZYJMĘ Pana lub Panią na mieszkanie. 
Wiad.: Abramowskiego 33/35, m. 44. 

MEBLE, sypialnie, brzoza, piramida, ró
ża orzech, dąb. garderoby, łóżka, stoły 
krzesła, kredensy gabinety stylowa itd 
sprzedaje tanio na raty. zamienia: stolar 
aia K. Galara. Warszawska 16. tel 231 &U 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzcdnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manuiaktura, firanki. Cbari. Piotrków 
ska 37 w podwórzu. 

KURS 10 zł.. Praca zapewniona. Artyątycz 
na pracownia pulowerów szydełkowych 
damskich, męskich i na drutach. Wyucza 
szydełkowania, na drutach, bał tów ręcz
nych i wenecką robotę. Przyjmuje roboty 
po cenach przystępnych. Kaufmanowa, ul. 
Zgierska 16 p r ofic. 1 piętro m. 29. 

POTRZEBNY zdolny blacharz na robo
ty samochodowe ul. Piotrkowska 159. 

POTRZEBNY czeladnik krawiecki, na 
duże sztuki, na stalą pracę. Frankowski 
Zgierz, Piłsudskiego 57. 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan. le
żankę, stół, krzesła dębowe, robota so
lidna, tanio sprzedam. Kilińskiego 160. 
Przeździecki. 

Hwiekowy hino-teatr 

C a c h ę t a 
Z G I E R S K A 2 5 . 

D z i i i d n i n a s t ę p n y c h ! . . Potążn* o p o o e a m i ł o ś c i i p i e ś n i p . t. 

E L O D J E C Y G A Ń S K I E " 

DO SPRZEDANIA aparat, radiów\ . 
lampowy, 2 obwody strojenia, Wiadu 
mość ul. Złota nr. 10 mieszkanie 32 

Romantyczna lapscdja nie mająca w sobie równej pod żadnym wzg lądem. 
VV icli s ćiuej: C Ł s i U * B o j e r , L o i e t t a J u n g , F i l i p s H o l m e s i Inni. 

Mały Korjei 
T O N A J T A F T K Y I N C ( « Ł « K A W 9 Z W 

I rgodn lk d l a dz iec i i m ł o d z i e ż ] 

http://Hoeatgr.no-
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SU. t t c n u 

o t w o r n e o k a z y ż ó ł w i . 

Ginący okaz nadmorskiej fauny. 
Wszyscy żeglarze, k tórzy w X V I 

X V I I wieku odwiedzili wyspy oce 
nu Spokojnego i Indyijskiego, 
rsnominafa o istnieniu niezliczo-
vch gromad olbrzymich żółwi. W 
relacjach podróżniczych wskazywa 
o zwłaszcza na dwa centra: z ied-
ei strony wvspv Galapagos na Pa-
vfiku. zwane równfież wyspami Żół 
viemi, a z drugiei na oceanie Indyi 
kim wvspv Reunion, św. Mauryce 
o i Diego - Rodriguez. 

Mar\majTze okrętów, przejeidia-
acvch przez te okolice, uprawiali z 
anałem polowania na olbrzymie żół 
'ie. które bvłv tajk liczne, że można 
vło w ciągu para godzin schwytać 
:h kilkaset i w stanie żvwvm za-
ieść na pokład. Zaopatrywano się 

v ten sposób w zapas doskonałego 
zawsze świeżeeo mięsa, ponieważ 

.ółwie. iak wiele innych zwierząt "> 
:miennei temperaturze*, mjogą żyć 
cilka tvgOdni bez iedzenia. 

Teden z żeglarzy, któryi zwIeHził 
Dicgo-Roxlriguez w roku i 6 q i , mó-
ri. co następuje: „Na wyspie tej 

.naiduia .«*e żółwie w takiei obfito* 
ci, że wietzi się nieraz stada złożone 

2 do 3 tVsiecy sztuk; tym sposo-
em możnja orze iść wiece i., niż sto 
•roków. na ich plecach, a raczę i sko 
unie. nie dotykaiac ziemi. Wieczo-
em zbierara się w przewiewnych 

rnieiscach, przvezem jeden ustawia 
ie obok 'drugiego, tak. że wydaje 

•tę, iakgdvbv cała przestrzeń 
była wybrukowana; ? 

edna rzecz iest przytem szczegól
na. Oto w odległości kilku kroków 

tawiaia na wszystkich czterech 
rach war ty , które odwrócone sa p o M , M t v t u t 6 w p i ę k n 0 Ś c i 

vłem db obozu i zdaia sie czuwać. Hollywood liczy nadzwyczajnych mi-
r a ",strzów- Stolica filmu posiada nawet swo 

jego fabrykanta uśmiechów. 
Człowiek ten nazywa sie dr. W. G. 

Taylor i jest właścicielem .,kl:niki do 
zmiany ust", położonej w najelegantszej 

Kilka ostatnich mohikanów te i fau
ny zachowało się ieszcze na wys
pach Galapagos, które głośne były 
niedawno w związku z awaturnłcze 
mi przeżyciami baronowe i Wagner . 
Spotyka sie tutai gatunek t. zw. żół 
wia słoniowatego, który dochodzi 
do półtora metra długości i ważyi o-
koło 250 kilo. 

Darwin, który w rJrugiei połowie 
ubiegłego stulecia zwiedził wysp? 
Galapagos, wspomina w swoich dzie 
łach, że spotkał tam dwa olbrzymie 
żółwie. Pełzaiac po czarnei wulka
nicznej ziemi, wśród bezlistnych 
krzaków i gigantycznych kaktusów 
czyniły na nim wrażenie — pisze — 
antvdvluwialnvch stworzeń. 

Największym z tyjeh płazów 'iest 
obecnie żółw-lutnia. który żvie w 
morzu, mierzy a i pół metra długo
ści i waźv aż do 800 kilo. Tego sko
rupa wykazu ie siedem podłużnych 
garbów, które przypominają siedem 
strun instrumentu muzyczne-ro, k tó 
rego nazwę nosi zwierze. Tubvlcvt 
okolic tropikalnych łowią „lutnię" za 
pomocą 'dziwacznej rvbv. zwanei 
..remora". która przyczepia sie do 
pływających przedmiotów. Zakłada 
sie te? rvbie na ogon pierścień, do 
którego przywiązana jest lina, po-
czem rzuca sie ia w wodę wpobliżu 
żółwia i gdv ..remora" do niego się 

<-zvczepi, rybak* wyciągnie na linie 
Jednocześnie rvbe i żółwia. 

Przedwcześnie otyłe dzieci 

m a ń skłonność do artretyzmu 
Choroba żarłoków i smakoszów. 

Artretyzm nie fest choroba, ale 
skazą, stanem chorobowvm, zależ

nym do szczególnych właściwości 
konstytucjonalnych ustroju, które 
człowiek przynosi ze sobą na świat. 

CzłWiek zatem przeiważnie nie 
staje sic artretykiem, ale rodzi się 
nim. 

Dziedziczność może się przejawić 
pod najrozmaitszemu postaciami. 
Wpływ ojca w przekazaniu artre

tyzmu góruje. Lecz spotyka sie tak 
że dzieci, których matka wyłącznie 

iest dotknięta skazą artretvczna-
Gdy zaś oboje rodzice sa artretyka 
mi. dzieci są bardziei narażone. Al
bo wiec ojciec artretyk, otyły, lub 
cierpiący na cukrzycę (diabetyk) 

lub migrenę płodzi dziecko artre-
tvczne. diabetyczne lub migreniczne 
albo też podagryk nie płodzi dziec
ka artretycznego, ale za to otyłe 
lub skłonne do astmy. Tężeli jest wic 
cei dzieci, jedno może bvć artreitycz 
ne. inne znowu otyłe lub astmatycz 
ne. 

Dzieci artretycznychi nie spoty 
ka sie w rodzinach robotniczych, na 
tomiast często w klasie mieszczań
skiej, zamożnej, żyjącej w dobroby
cie, w którei praca fizyczna jest za 

F A B R Y K A N T U Ś M I E C H Ó W . • ! » 

K l i n i k a n o w y c h u s t 
m. ale ta zagadka jest dla nas tem 

ardziei t rudna do pojęcia, że zwle
ka te niezdolne są do obrony i u-

icezki 
Poczynając od X V I I I wieku zól-'dzielnicy Hollywoodu. Dzisiejsze gwiaz 

i u L ~ T . - ..- „,„„;«»- dv mowę zmieniają kształt swoich 
n e - o l b m m y , stopniowo wyginę- ^ r ^ , a t w o ś c i ą . , a k f r y z u r y . 
fe. Tłumaczy się to z lednei s t rony D o k t ó r T A Y I O R C H C | P | # T ^ J E S T P | E R W . 

pustoszetwami. jakie czynili mary- S z y m c z} 0wiekiem, który zainauguro-
arze. a 7. wdrugrei wprowadzeniem w a » s z t u k ę „fabrykowania" fotogenicz-

ia szereg •\trvsv nierogacizny, która nych ust. Progi jego kliniki przestępują 
jada * * nietylko kobiety, ale i mężczyźni i wła 

jaia i małe żółwie 'śnie jednym z największych jego sukce 

od czterystu lat. 
Obecnie, t,\dy z chwilą śmierci kantyna-
LocatełłicgO' liczba członków kolegjum 

ardynalskiego „spadla do 50-ciu, wiele 0-
zapytuje jaką właściwie powinna 

yć liczba ka rd jna łów? 
Aby sprawę 4? wyjaarrić, sięgnąć trzeba 

ileco do historii. Pierwotnie mianem kardy 
oznaczano każdego kapłana stale przy 

ewnym kościele osadzonego, sczasem ato-
kardynałami nazywano wyłącznie kapła-

»w sprawujących duszpasterstwo w głów 
łych kościołach rzymskich. Ponieważ takich 
kościołów było w Rzymie cztery, nie li
żąc papieskiej bazyliki na Lateranle, a mia 

nowicie bazyliki ś w . Piotra, św. Pawia, N. 
larjl P. Większej i Św. Wawrzyńca, a 

każdym z nich osadzonych byk) po 
siedmiu kapłanów, liczba tych kardynałów-
prezbiterów wynosiła 28. Przy bazylice la
terańskiej, gdzie sam biskup rzymski ,tj. 

łież, był najwyż. kapłanem. Siedmiu ka-
łanów pomocniczych nosiło miano kardyna 

łów-diakonów Trzecią wreszcie grupę kard. 
tworzyli biskupi siedmiu najbliższych Rzy
mu diecezyj Ostji, Atbano, Tusculum (dziś 
Frascati), Sabiny, Porto Praeneste (dziś Pa 
lestrina) i Yelletrl, kłórzy byli jakby, w 

zisiejszem pojęciu, sufraganar.ni biskupa 
rymskiego. Wszyscy ci kardynałowie, tj. 

7 biskupów, 28 prezbiterów i 7 diakonów, 
stanowił] pewnego rodzaju radę przybocz
ną papieży, zaczątek dzisiejszego kolegjum 
kardyna'skiego. Chociaż Papież Adrjan I 
(771—795) podniósł następnie liczbę kardy 
nałów • diakonów do 18-tu, a skład ów
czesnej rady kardynałów do 53 czkmMów, 
wątpliwp.n jest, by kiedykolwiek w owym 
okresie liczba kardynałów dosięgała tej cy 
fry. Nie była ona pełną nawet i wtedy, gdy 
papieże, najpierw Mikołaj II w r. 1059, a 
1 astępnie Aleksander III w, r. 1179, udzieli
li kardynałom przywilejów, dającym im 
glor decydujący przy wyborze papieży. Do 
kumenty historyczne stwierdzają naprzykład 
że od czasów wyboru Bonifacego VIII w 

r. 1294 aż do Urbana v i (1378—1389) licz-
ba kardynałów biorących udział w wybo
rach papieskich nigdy nie przekroczyła cy
fry 25-ciu, a nawet spadała do 18-tu (wy 
bory Benedykta XI j Klemensa VI). Tak 
niski liczbowo stan kolegjum kardynalskie
go obserwować można nadal aż do końca 
XV w. Nie zwiękza liczby kardynałów ani 
wprowadzenie przez Urbana VI zasady, że 
Papież może być wybrany wyłącznie z gro 
na kardynałów, ani niewola awinjońska, 
ani wielka schyzma. Przez cały ten okres 
raz tylko, przy wyborze Marcina V w r. 
1417 zanotowano 30 kardynałów, naro.niast 
przy wyborze Inocentego VII (1404 r.) tylko 
11-tu Od początllów XVI w. liczba kardy
nałów poczyna stale wzrastać. Do wybo
rów Plusa III stanęło Ich już 37, Adrjana 
VI — 48, Juljusza III — 54, Marcelego II 
— 56, a Plusa V nawet 76. Sykstus V posta 
nawia przeto ponownie uregulować sprawę 
liczby kardynałów { bullą „Postquam verus" 
z 3 grudnia 1586 r. ustala, że kolegjum kar 
dynalskie ma składać się 

z 70 członków, 
a mianowicie 6 kardynałów biskupów, 50 
kardynałów -prezbiterów 1 14 kardynałów 
diakonów. Kardynałowie prezbiterzy i dia 
koni dawniej już zamiast poprzedniego fak 
tycznego związania z funkcjami przy czte
rech bazylikach rzymskich otrzymali tytuły 
nominalnych proboszczów innych kościo
łów rzymskich. Ponieważ z biegiem lat li
czba tych kościołów wzrosła, naturalną 
rzeczą stało się powiększenie równ'eż licz
by kardynałów. Obecnie oficjalny Rocznik 
Pao*eski wymienia 53 kościoły rzymskie jako 
tytuły kardynałów - prezbiterów i 16 ko
ściołów jako tytuły kardynałów - diako
nów. Razem zatem z 6 biskupami t. zw. die 
cezyj podmiejskich mogłoby być wiec dziś 
okrągło 75 kardynałów. 

Przy tej okazji można zauważyć, że tak 
niskiej, jak obecna liczby kardynałów nie 
było od czasów Pawia HI tj. od r. 1534. 

sów była transformacja ust pewnego 
znanego aktora filmowego. 

Uśmiech tego aktora 
psuł grymas, 

który nadawał jego twarzy niezbyt sym 
oatyczny wygląd. Otóż dr. Taylor z po 
mocą kilku drucików i kawałków porce 
lany ściągnął mu w odpowiedni sposób 
niuskuły twarzy i dziś ów aktor, mając 
„Idealne" usta, nic potrzebuje już oba" 
wiać sie swego uśmiechu przed kamerą 
filmową-

niedbana. a dominuje umysłowa i 
odżywianie iest obfite, nadmierne. 

W wieku dziecięcym artretyzm 
jest utajony, istnieje w zarodku, a 
orzeiawia sie dopiero w wieku doj 
rzałym pod różnemi postaciami, iak 
napady reumatyzmu, podagry i ast 
mv lub kolki wątrobowei i nerkowej 
lub też migreny i wyprysków skór
nych. 

Od wczesnego dzieciństwa, w o-
kre&ie, wvrzvnania się pierwszych 
zębów, dziecko artretvczne ma czę
sto *«zefr>* twarzy. 
' Tene 'dzieci wolne o*d oiTrJwo'**: 
skórnych są niezwykle nerwowe, 
krzykliwe; cierpią na bezsenność, 
strachy nocne i obfite poty. 

Wrfoszcie u innyich można zaob
serwować migrenę, astmę lub cu
krzycę. 

Dzieci artretyczne łatwo ulegają 
zakatarzeniu Z łatWem krwawie
niem z nosa, przeziębieniu z ucorczy 
wvm spazmatycznym kaszlem. 

Niektóre dzieci sa przedwcześnie 
otyłe, podściólka tłuszczowa roz 
wita się u nich anormalnie. 

Podczas dojrzewania obserwuje 
się często pokrzywkę lub trądzik. 
Młode dziewczęta cierpią na migre
nę lub blcdnice. W wieku dojrzałym 
wygląd artretyka iest niekiedvi cha 
raktervstyczny. Tusza przedwczer 
sna> cileimna (ciora. Włosy rzadkie, 
przedwcześnie wypadają, a czasem 
kompletna łysina. Artretyk skarży 
sie często na swędzenie w pachach, 
pachwinach w dołkach podkolano-
wych lub na powierzchniach dłonio 
wvch rąk. Swędzenie to iest zależne 
od podrażlnienia skóry delikatncmi' 

wypryskami. 
Apetyt iest prawic zawsze bardzo 

dobry, często nawet nadmierny, 
Icc;z niekiedy, zwłaszcza po obfitym 
posiłku może nastąpić niestrawność 
ze wzdecielm brzucha i kwaśnemi 

Mieszkanki Formozy. 
- n a r : ' -

Na zdjęciu — kobiety z wyspy Formozy, nawiedzone] straszliwem trzęsieniem ziemi 
rygłnalnych nakryciach głowy z ogrom nemi cygarami, które palą w równie namlęt 

ny spoaób jak mężczyźni. 
w orv 

PIECYK BEZ PŁOMIENIA. 
WWW Doniosły wynalazek ojca Kinematografii. Hi 

Słynny wynalazca kinematografu Fran 
cuz Lumićre opatentował bardzo cieką-

PODSŁUCHANE 
WSZECHSTRONNIE UZDOLNIONY. 
— Muszę ci podziękować za protegowa 

nego przez ciebie kasjera, zapewniałeś 
mnie, że jest on wszechstronnie uzdolniony 

— No, a czyż tak nie jest? 
— Ależ owszem, nawet do zbytku. Mo

jej żonie wyznał swą miłość, moje] córce 
przysiągł wierność dozgonną, pokojówkę 
uwiódł, a z kasą się ulotnił. 

WYKRĘCIŁ SIĘ SIANEM. 
— A, dzień dobry, przyjacielu. Nie 

masz 10 zł. przy sobie? 
— Nie mam. 
— A w domu? 
— W domu wszyscy zdrowi, dziękuję. 

wy piecyk naftowy. Działa on w sposób 
zupełnie 'odmienny piż dotąd stosowane, 
bo nie posiada zupełnie płomienia. 

Gaz palny jaki tworzy się z nafty, łą 
czy się z tlenem powietrza w obecności 
platyny. Ten szlachetny metal działa tu 
taj jako katalizator, tzn. ułatwia i przy
śpiesza powstanie związku chemicznego 
pomiędzy gazem a tlenem. Procesowi to 
warzyszy wydzielanie się ciepła, ale w 
znacznie mniejszych ilościach niż wiów-
czas, gdy spalanie odbywa się gwałtów 
nic dając płomień. 

To powolne spalanie otwiera wyna
lazkowi różne możliwości. Przedewszy-
stkiem skonstruowany na tej zasadzie 
piecyk może ogrzewać pokój 

w ciągu tygodnia 
po jednorazowem napehranut. Nie wy
maga żadnego dozoru, gdyż pożar jest 
wykluczony. Dalszą zaletę stanowi zu
pełnie ciche działanie piecyka. 

odbiianiami. Art re tyka trapi zapar
cie i towarzyszące mu często krwa 
wienie z guzów krwawnicowych (hc 
morotdy). 

W wieku podeszłym obiawv ar
tretyczne sa ciężkie, ponieważ dotV 
cza narządów wewnętrznych. 

Schorzenie nerek i wątrobv jest 
częste wskutek wadliwego odżywia 
nia airtretvków. którzy sa przeważ
nie żarłokami, nadużywaia jedzenia 
i wspaniałych win. 

Nie należy zapominać i o tem, 
ze ieśli sa ludzie. k tórzv rodzą ste 
artretykami, sa także i ta cv, 

którzv się nimi stają. 
Ci ostatni rekrutują sie z bardzo ma 
fvm wyjątkiem ze sfer zamożniej
szych. 

W miastach używa sie mało ru
chu. Nie chodzi sie a nrzewprnie mt 
jeżdżą sie t ramwaiami. autobusami i 
autami. Te sie na n'oteire. Wybiera 
sie dania z sosami i wyszukane trun 
ki. 

Obfite 1 zbyt pożywne odżywia
nie stwarza podłoże do artretyzmu. 
lub zaostrza objawy u skłonnych i 
cierniacych. 

Trafne iesf przvs!>owic angiel
skie: Człowiek żłobi sobie grób zę
bami. 

Ttdzac zbyt wiele mięsa można 
sfe nabawić podagry lub cukrzvcv. 
Posiłki obfite prowadza do otyłości 
Pomijamy iuż wpływ ujemny na 
serce, wątrobę i nerki. Ileż to in-
nvc/h cierpień powoduje, których' 
wvliczvć niepodobna. 

Takie są przvczvnvt a r t re tyzmu: 
czv tylko dziedziczność odgrywa tu 
rolę? 

Liczne są ieszcze przyczyny, a 
w każdei z nich tkwi zapewne część 
prawdy. 

Tednf przypuszczała, de artre
t y z m p o w s t a j e w s k u t e k z w o l n i e n i a 
przemiany materii , co prowadzi do 
nadkwaśności soków ustroiowvch i 
samozatracia. Tcinu zwolnieniu 
przemiany materji mogłoby sprzv-
iać nadmierne odżywianie. Artre
tyzm bvłbv zatem cierpieniem żarło 
ków. Niezawodnie odgrywa tu też 
wielka role 

siedzący trvb życia, 
pozbawiony ruchów i pracy mtęlnlo 
we i. fizyczne i. 

Inni znów przypuszczają, że w 
artretyżmie ma sie do czynienia z za 
burzeniom równowagi gruczołów 
wydzielania wewnętrznego. 

Wreszcie dla niektórych uczo
nych poiecie ar t retyzm — iest tvlko 
czczem słowem, które powinno być 
wvkreśl'one ze słownika lekarskie-
go. u L „ 

Pamiętać należy, że lekki posiłek 
stałv pobyt na świętem powietrzu, 
regularna praca fizyczna sa wroga
mi artretyzmu. Nawet ten. który U* 
rodził sie z predyspozycją może po- j 
ważnie polepszyć swój stan. mieszka 
iac na wsi. używaiąc ćwiczeń ciele 
snych, sportu i prowadząc t ryb ŻV 
cia niezbytkowny. - J 

Szef policl i w ł a m y w a c z e m . 

Oryginalna kontrola zamków 
Szef policji w G°teborgu wpadł ną 

oryginalny sposób ostrzegania mieszka''1 

ców przed włamywaczami. Mianowcje 
w wolnym od tropienia przestępców 
czasie, sam sie zabawia we włamywa
cza. Odwiedza mieszkania przyjaciół 1 
próbuje swej zręczności w otwieranej 
zamków. Gdy zamek ustępuje, wchodź' 
bez uprzedzenia, a gdy zaskoczony pa" 
domu być może ma ochotę powitać na* 
głego gościa wystrzałem z rewolwefl' 
— spotyka się ze spokojnem wyjaśni' 
niem: „Przyjacielu, spraw sobie nowt 
zamek, bo ten, który masz. otworzyłor" 
scyzorykiem". 

Według szefa policji g 6teborsk :ej n^ 
łatwiej można odstraszyć złodziei prze* 
zakładanie mocnych zamków i skutec?' 
nych urządzeń alarmowych. 
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Panowie Zygmunt Kasz I Eugeniusz 

Orębel siedzieli przy wódce w restaura 
cji czekali na jeszcze jednego przyjacie 
la. p. Jana Klamerkę, popijali w milcze
niu wódkę i nudzili sie. 

— Gcniek! — odezwał się wreszcie 
D- Kasz. — Chcesz się uśmiać ? 

n — Chcę. 
No to się uśmiejesz. 
Coś wymyślił? 

— Zrobiłem Jankowi kawał. Wiesz, 
ie Janek czystej wody nie lubi. Jak mu 
się czasem przypadkowo w usta nabie
rze to tak pluje, jakby smołę pił. 
t — Bo jejro dziadek był topielec. 

— Wiec. uważasz, postawim mu bu 
telkę od wódki I nalcjem w nią wody-.. 
ŚOn sobie na'uraln'e naleje z pół szkl?n-
v i łyknie... He, he. hel Ale sie nabierze. 

I obydwaj panowie na samą myśl. 
^ką mine zrobi ich kolega, zaczęli pę-
łać ze śmiechu.' 

Wzięli pustą butelkę, napełnili la wo 
"Ja i postawili na s'ole, a prawdziwa 
wódkę schowali pod stół 1 sięgali po 
n*ą <»d czasu do czasu, żeby napełnić so 
'lis kieliszki. 

Ale czas mijał, upływała godzint za 
Sidziną, a upragniony towarzysz $1$ nic 
nawiał-

Butelka z woda czekała samotnie na 
'pełnienie swe! roli. a obydwaj panowiej &u tt. grz 
tli że im sie knwal nie udał coraz czcś[bllcznego 
c-*l sięgali pod stoi. 

I gdy wreszcie o pierwszej w nocy 
zamknięto restaurację, obydwaj przyja 
;iclc postanowili: 

— Nie przyszedł on do butelki, to 
mv z butelka pójdzicm do niego. Musim 
z nim ten kawał zrobić-, żeby nie 
wiem co. 

O wpół do drugiej w nocv panowie 
zapukali do mieszkania p. Klamerki. Po
czątkowo lekko, ale gdy nikt nie odpo
wiadał, zaczęli walc coraz mocniej. 

— Kto tam? — odezwał sie zaspany 
i zły głos żony p. Jana... 

— My tu do Janka. Na Jedną chwi
leczkę-.. 

— Wyciekliście się, czy co? O tej 
porze? Janek śpi. 

— Niech go pani obudzi. Na momen
cik. Bardzo ważna sprawa. 

— O co chodzi? 
— Rozchodzi się o to. że musfem z 

Jankiem jeden kawał odstawić... po u-
waża pani. on wody nie cierpi... Uśmie
jesz się na ni razem z nami-.. 

Pani Klamerka nie słuchała dalej. Me 
ża nie budziła, lecz przez okno wezwała 
siedzącego w bramie dozorcę, żeby pija 
ków wyprosił. 

Ale obydwaj panowie, tak sie opiera 
11 1 tak awanturowali Jeszcze w bramie 
I na ulicy, żc będą zmuszeni zapłacić po 
20 zł. grzywny za zakłócenie spokoju pu 

flem nie może iść n o g a w n o g ę 
kirl'^n „ u „ , , ~ U 1 Młoda wdówka, pani Z d a nie mogła s o i Narzeczony pan Albin nłe mógł patrzeć 

l y l k o w obozie k o n c e n t r a c y j n y m m o ble dobrać odpowiedniej służącej. Ciągle obojętnie na cierpienie ukochanej — s . . . j 

żna się należycie skoncentrować. 
Najprzykrzejszą rzeczą jest poślizgnąć* 

się na skórce pomarańczowej, nie do
tknąwszy się pomarańczy. 

Im więcej wierzy się reklamie, tem 
lekkomyślniej obchodzi się z faktami. 

Pesymizm jest kwestją temperamen 
tu. optymizm jest kwestją.. dochodów 

Pierwszym kosmopolitą na świecie 
był Adam: na pytanie bowiem, do jakiej 
należy narodowości, mógł tylko odpowie 
dzlcć, że jest obywatelem świata. 

To co pesymista nazywa położeniem 
bez wyjścia, optymista nazywa błędnem 
kołem. 

Notatka samobójcy, który się rzuełł z 
wieży Eiffla: „Rzuciłem się wdół, ponie 
waż wgórę już było niemożliwe' 

„Mam panu coś do zarzucenia"— po
wiedział kat skazańcowi 1 zarzucił mu 
na szyję pętlę. 

o: 

N e r w o w y s ą s i a d 
PXCH iH AU CZy CIEL A T A l t C J U 

Cienka śclar^, rozgraniczająca dwa mie 
arna e** .,.-.,«., . . •zkania je^; nieszczęściem, szczególnie Jeże 

' z a '-4 ścianą mieszka nauczyciel tańca p. 
"-oolek Tangor, kaAry Jest specjalistą od 
*"*-ca 1 od rana do wieczora powtarza w 
kółko swym ucznlum I uczenlcom: 

- - Raz, dwa, trzy! To „pa" trzeba robić 
* gracja, a nie, jakby się chciało kopnąć 
Patrncrke w koóćt Roz, dwa, trzyl Panic 
Mazurek! Odzie pan zgubił „dwa". Pan od 
r*zu x „raz" przechodzi na „trzy". 

Nieszczęście sąsiadowania z p . MortMem 
^angorem spotkało p . Adama Italskiego, 

słysząc przez cały dzień sto razy na 
Rodzinę powtarzane „raz, dwa, trzy" wyła 
*il wprost ze skóry. .„., . \ , • 

Panie Tangor! — błagał nłeraz sąsiad ' , r>~" -

g a d a j ą c do niego t owiązaną ręcznikiem 
obolałą głową. — Zlituj «łę pani Ja zwarju 
J?ł Zacznij pan choć liczyć od czterech dla 
°*nlanyl Przecież oszaleć można I 

— Zwarjowaleś pan? — wzrusza ra.nlo 
"«ml mistrz tańca. — Pójdę dla pana dora 
b ; a ć czwarte „pa" do „walca? 

I zwracając się do uczniów powtarzał 
^ e j swym melodyjnym głosem: 

~- Raz, dwa, trzy! Raz, dwa, trzyl 
P. Adam cierpiał. Łykał „kogucikl", żę

ty uśmierzyć ból głowy .zatykał tobie uszy 
**atą, nłc nie pomaga ła 

I pewnego popołudnia nie wytrzymał, 
^dy po raz 312-ty usłyszał tego dnia „ ra i 

bzy" , połamał z wściekłości swoje 
*'asne krzesło, złapał jedną Jego nogę I z 
M a wpadł do mieszkania swego sąsiada. 

Włafnle p. Moniek powiedział „tr/y", 
c < , y na glowj jego spadł cios 1 rozległ się | 

wściekły glos p . Adama. 
— „Cztery", łobuzie! Pięć! SześćL. Ja 

cię do stu nauczę liczyć I 
Naliczył tylko do sicct.ihf, gdy* ocznło-

włe p . Tangora stanęli w jego obronie 1 
obezwładnili p. Adama. 

Cyfrę, na której p. Adam się zatrzyma! 
usłyszał po raz drugi w sądzie, albowiem 
sąd wymierzył ma siedem dni aresztu. 

szukała, ciągle zmieniała i wiecznie była 
niezadowoli ła . 

Znały ją wszystkie „rajfurki" w mieście 
— T a utleniona — mówiły o niej — to 

by za 30 złotych na miesiąc chciała jakąś 
księżnę albo królewnę t praniem, gotowa
niem i szyciem. 

Rzeczywiście pani ZuU trudno było do 
godzić. 

— T a Jest brudna — ntówlła rajfurce. 
— Brudna? Jak ją umyć to będzie czy, 

sta. Ale jak pani chce czystą bez mycia, to 
t e i jest.... O, ta. 

— Wygląda na żarłoczną. 
— Aha! Pani chce czystą i żeby nie ja

dła. Też jest. T a w kącie — ma skręt ki
szek i prawie nic nie je. 

•— Wygląda na gadatliwą. 
— Pani chce żeby nie jadła i nłe mówiła 

To a mnie pani takiej nie znajdzie. Może 
na cmentarzu.... 

I pani Zulą szła do Inne) rajfurtkl, ale 
również bezskutecznie. Wracała do domu 
zgnębiona, a wieczorem tuląc się do swego 
narzeczonego, żaliła się przed nim. 

— T o okropne! Nie mogę znaleźć służą . 
cej takiej, jakiej chcę. Nie mant już siły szu J czonego. 

— Najdroższa — rzekł — powiedz Ja* 
klej chcesz? Ja się tem zajmę. 

— żeby mało jadła, mało mówiła, dużo 
pracowała, nie wychodziła z domu, żeby 
była ładna, zgrabna, zręczna, mądra, uczci 
wa, pojętna, oszczędna, czysta, umiała go 
tować, szyć, prać, cerować, hałtować. Wlę. 
cej nic nie wymagam. 

Przez trzy dni pan Albin nie pokazywał 
się wcale. Po trzech dniach przysłał liścik. 

„Kochanie 1 Szukałem przez trzy dni 1 
noce. U nas takiej znaleźć nie mogę. Wy« 
Jeżdżam na poszukiwania na prowincję". 

Minął tydzień, dwa, trzy po miesiącu 
przyszedł wreszcie l i s t 

Zuloł Znalazłem! Prawdziwy Ideał! Mą
dra, oszczędna, pracowita, ładna, zgrabna . , 
wszystkie zalety! Niezwykła dziewczyna! 
Trzy dni ją namawiałem, żeby poszła do 
ciebie do służby. Nłe chciała, ma dobre 
miejsce, ża l ml było stracić z oczu taką 
cudną dziewczynę. Wobec tego żenię się z 
nią i zostaję na miejscu.... Bądź zdrowa". 

Pan! Zula ma teraz inne zajęcie. Nie szu 
ka Jnż nowej służącej, lecz nowego narze-

REPUTACJA FIRMY. 
- m m Oblizany kotlet, m a m 

P- Antoni Nówek Jest kucharzom w |bierzesz? Nie wiesz, idioto jedna, ż 

T r a n s m i s j a i IndJL 

U r l o p d l a s z e f a . 
A k t u a l n e n i e p o r o z u m i e n i e . 

Bwijamlrt' JtozenłWuft; subjekt w sldepłe 
p. Lwa Wajjisteina podszedł do szefa i p • 
wiedział nieśmiało: 

— Panie szefie, przydałoby się trochę 
odpocząć, 

— Wiem, wiem, — machnął z rezygna
cją ręką p. Wajnstcln. — żona .nnie to stu 
le powtarza, t" ja się przemęczam, że Ja 
się rujnuję, i e Ja powinienem odpocząć. Ale 
czy w dzisiejszych czasach, kiedy niema co 
robić, można aobłe pozwolić na odpoczy
nek? Za co odpoczywać? 

P. Benjamin spuścił skromnie oczy. 
— Panie szefie. Mnie się nie rozchodzi 

żeby pan odpoczął. 
— Tylko co? — zdziwił się szel. 
— Mnie się rozchodzi, Źcbvm ja troszkę 

odpoczął. M"le tlę naleły urlop. 
P. Wajnstein spofrzał z wyrzutem na 

swego współpracownika. 
— Panie Benłek. Jak panu nie wstyd? 

Szef już 10 łat nłe odpoczywa, a pan doplc 
ro co trzy lata temu byl tydzień na wsi I 
ju i znów pan chce? 

— Mnie się należy urlop co rok. 
— Panu się należy? A mnie się nie nalc 

ży? Kto .nnie da urlop, kto? Pan myślisz, 
żc jak ja pójdę do inspektora pracy i po
wiem, że ja Wajnstein nie m'ałem 10 lat ur
lopu, to jego to coś obchodzi? A pan mó-
wisz należy się... Dostaniesz pan w przy
szłym roku, Jak kryzys się skoAczy. 

P. Benjamin nie chciał jednak tak dra
go czekać na należny mu odpoczynek i 
wbrew wolł szefa wyjechał na 2-tygodniowy 
urloo Po powrocie Jednak szef odrą^wa mu 
zapłaty za urlop I nic chciał go spowrotem 
przyjąć do pracy. 

P. Benjamin wniósł skargę do Sądu Pra 
cy i sprawę wygrał. Dostał za urlop i pet-
no odszkodowanie. 

Jednej z restauracyj i ma do pomocy 
przydzielonego młodzieńca, o bardzo ła 
dnem nazwisku Tulipan. Ignacy Tulipan. 

P. Tulipan jest wielkim smakoszem, 
szczególnie lubi rzeczy tłuste i.z praw
dziwa rozkoszą wylizuje patelnię po 
każdym usmażonym kotlecie. 

Szef p. Nówek patrzy na to pobłażli! 
wie. bo wylizana patelnia świeci się śli
cznie I nie traci sie czasu na mycie- A 
czasem nawet, gdy po odgrzaniu buracz 
ków trzeba, przesmażyć móżdżek, sam 
wzywa swego pomocnika. 

— Ignac! Wyliżno te buraczki, żeby 
mi móżdżek nie wypadł na czerwono. 

Póki więc p. Tulipan ogTanlczał się 
do zlizywania tłuszczów z patelni, 
wszystko było w porządku. 

Ale gdv pewnego razu p. Nówek zła 
pał pomocnika na gorącym uczynku ob 
Kzywanfca. przygotowanego dla gościa 
sznycla. wszystko w nłm sie zgotowało 
ze złości 

T y świnio niesyta 1 — ryknął. — 
Patelni ci i rondli mało? Do kotletów się 

tlet oblizany cały kolor i połysk traci?! 
Kotlet musi się świecić od tłuszczu! Że 
by gość widział, i e mu sie nife żałuje! 
Jak taki matowy sznycel gościowi po
dasz, to co sobie o firmie pomyśli! Przez 
twój głupi język firma cale reputacje 
straci. Jak cię. cholero, jeszcze raz przy 
czemś podobnem złapie, na tłuczone 
kartofle cię rozdepcze 1 każe ci to same 
mu zeżreć! 

Tulipan wysłuchał tego wszystkiego 
ze skruszoną mina przyrzekł, że się po 
prawi, ale po tygodniu zapomniał o przy 
rzeczenlu 1 znów polizał ukradkiem ocle 
kajacego smakowicie tłuszczem kurcza
ka -Szef jednak dostrzegł to. 

— Znów ml kolor psujesz? — ryknął. 
— Faszerowane kapustę z ciebie zrobię! 

,.JL,patelnią zaczął okładać żarłoczne
go pomocnika po głpwłe. - > 

Obdukcja lekarska wykazała liczne 
ślady pobicia na głowie Tulipana, a sąd 
ocenił wyczyn surowego szefa na 2 ty 
godnie bezwzględnego aresztu 

Nowoczesny budowniczy. 
K o m p l e t n y d o m 

i 

Zabawka dziecinna ma na celu nie-
tylko zabawę ale i kształcenie dziecka. 

Gra „wyścigi konne" zaprawia dziec 
ko do „totka". Ołowiane żołnierzyki — 
do wojny, a komptet blaszek, służących 
do ustawiania domków i domów, wy
chowuje przyszłych architektów. 

Takim przyszłym architektem Jest sy 

ajoma wielbicielka 
L i s t y n a m a s z y n i e . 

Pan dvr. Gramowicz przejrzał !e-' pan dyrektor. 
: e na biurku listy. Tuż zafatwił tem nie myślał. 

który dotychczas o 
wvkrvił w sobie żył-

Ostatecznie przecież to zo do nt-J wicz mimowoli zairzał. 

^ Szvstkie. edv zauważył mały liścik, ke uwodziciela 
?aad r t.sowanv do nieiro. Zmarszczyli He he he! Ile on, nawet palcem 
t^ i - Oto co nrzecz\ ta ł : I nie ruszaiac. bez f a tw i podbue serc 

-Kocham Pana. Kocham Tuz od nwwieścichl Cóżbv to bvło. edvbv 
*wna. skrycie, w milczeniu, nie sie na serio zabrał do zawodu don-

iftadzaiac anf słowem ani pestem, żuana? 
IJ*«aro uczucia. Kocham pana |ak | Ale kto to może bvć?l Pisze, ze 

l v , k 0 kohieta może kochać. Często, eo często spotyka. Pan dyrektor 
nocv leże i powtarzam pańskie, orzeirzał w myśli wszystkie znaio-

C J «: Antoni... Antoni!.- T a k ośmie 
I*1 s ie n a n a nazvwać po imieniu, 
I \ tak cichutko, że sama raczei zea 
^'e. niż słyszę. Widzę przed sobą 
lisicą energiczna twarz, władcze o-

Widzimy sie 
°ni oanu 

tak często, ale nie 
wręcz wyinwić moiei 

!<"i. chre t v m r ? a s -im być niezna-
nana wielbicielka, dlatego nawet 

"tor n n m a s r v r ł t * e - M o * e - sczasem-
J j^cham. kocham pana!, 
^ a m o w i c z wstr-f z krzesła I nrzel 
a ' sie w lustrze. Pan dyrektor lubił 
• Przeglądać, uznawał, zapewne 

Hv

e °ez rac ii. że iest wybitnie o?ek-
P j tne2czvjma i wocóle nicprzecięt 
P*1 człowiekiem DotychcfcfH zada-

w sie w żvcitt iedna koht-tn — 
I która była ietro żona — zahuka-. — « ł i c i le.cro zoną 

• « rżąca nrzed mężem. 
n a w e t . Je iest ładna. 

nie wiedzą-
I oto teraz, 

nie. raczył nawet uwzględnić nrzed 
nlczki fćhoć wolałby damę ,.z wvż-
szei sferv"). Kto to mażę być u li
cha? Nre mógł zgadnąć! 

Tego dnia bvł nerwowy, milczący, 
opryskliwy względem ź>onv. która 
nie wiedziała, iak mu dogodzić. 

P o naru' dniach pan dyrektor do
stał ieszcze ieden list. Tvm razem, 
oo różnych przysięgach miłości, sło
wach uwielbienia, następował ustęp: 
....„o Ile pana miłość moia niecierp
liwi, proszę ml wybaczyć. Cdvbv sie 
nan iednak ha rńnie nie gniewał za 
moia śmiałość, to proszę ml dać taki 
oto znak: Niech pan iu+ro stania nn 
romi swei ulicy punkt o go^z. 8-ei. 
Zatrzyma sie pan na nare minut i na 
chwile zdcimie kanelusź. To wszvst 
ko. Ta iuż pana zobaczę i bede wie
działa, że pozwala mi oan nadal s i ; 
uwielbiać... itd. 

czego nie zobowinzalo. Ot, pozwala 
sie adorować. Pan dvrtktor więc sta 
nąf o ósmei godzmie na umówion' ni 
mieiscu i wykona' ów eest. o który 
go oroszono. 

Ale kto to mógł bvć? 
Pewnego razu na proszonym wie

czorze pan Gramowicz rozmawiał z 
piękną rozwódka. Zdawało mu się, 
że iei zachowanie iest znaczące. Czy 
to nie ona? Bardzoby mu to schle 
biało... Tak. to chvba ona... Korzy
sta iac z chwilowego sam na sam, dy
rektor Gramowicz szepnął owei da
mie: „Ta panią kocham" 

Dama spojrzała na niego z osłu-
nieniem, a on zawstydzony, czean 
predzei obrócił to w żant. Zagadka 
porostała zagadka. 

Taiemnicza nieznajoma wciął pi
sała płomienne listy. Naznaczała raz 
nark. innvm razem teatr, kino, ale u-
nrzedzafa. że się nie pokaże... „...mo
że kiedvś...H 

Pan dyrektor posłusznie chodził, 
gdzie mu wskazano. Do teatru, lub 
kina brał żonę. żebv niczego nie po
dejrzewała, a wciąż nie wiedział, z 
kim ma do czynienia. 

Stał się zpryźliwy, nerwowy, nie 
snoko inv. roztargniony. Pewnego ra 
ru w ro^tarrrnieniu 7 a n o m n i a ł teki z 
ważnemi parterami Musiał sic wró
cić z fabryki. Zobaczył w swoim po-
Voiit. źe m a s o n a do pisania stoi na 
stole. ?akbv ktoś ni"i pis*I. Bvł 
nawet napoczęty list. P a n Gramo-ł 

O, najdroższy mói Antosiu, k tó 
•efi\> imie wymawiam z takiem .u-
wielbieniern. Nie śmiem jeszcze dać 
ci sie poznać, ale..." 

Na „ o ś „ v o.<rzvk oana ^ ^ ^ 0 ? % % ™ % 
— A którędy wyjdź e? 

nek moich sąsiadów, Bolek. 
Zastałem go kiedyś przy ustawianiu 

z blaszek trzypiętrowej kamienicy. 
Obejrzałem dokładnie budowlę 1 s p y 

talem zdziwiony; 
— Gdzie tu jest brama?, 

— Niema,—, odpowiedział ml krótlko 
Bolek. 

— A którędy się wchodzi? 
—To tajemnica Tylko mieszkańcy "domu 
będą Wiedzieli Wejście Jest ukryte 

— Dlaczego? 
—-Żeby komornik nie wiedział którędy 

wejść. 
— A co to za rurki w kominach? 

pytam dalej. —Dym tędy wychodzi? 
— Nie. Dym nie będzie szedł górą, 

cza z P r z y l e g ł e g o ookoiu p r z y b i e g ł a 
p a n i Gramowiczowa. ó d r a z u z r o z u 
m i a ł a , o co i d z i e . Milczenie zalecło. 

— Więc to tyś była? — przemó
w i ł wreszcie. 

Skinęła głową. Wśc?ekło?ć go o-
garnęła. On się już miał za wielkiego 
doniuana. a tu okazu'e się. że to ie-
go żona r o kochała! Też mi kochan 
ka! Przecież to iei obowiązek! 

— Wiec przyzwoita kobieta ba
wi sie w pisanie takich ro7.pnstnvrh 
Hstów? Dlaczegoś.to zrobiła? I skad 
wvnalazłai takie jakieś słowa, zwro-

— Ta, Ta to przepisywałam z ksią 
żek. a posyłałam do ciebie, bo m y ś l ą 
f a m , że taka niewinna rozrvwka to 
nic zdrożnego! A mnie to tyle prz-v-
iemności sprawiało, i a k tvś robił to 
o co prosiłam... To dowodziło, że te 
l i s t y bvły Bohrze napisane. Albo i a k 
rhciałam pójść do teatru... Ale prze
c i e ż ia na serio teeo wszystkiego nie 
mvś!ałam... 

Dyrektor Gramowirz by! zmiaż
dżony. Wiec lego zalety uwodziciela 
— to złudzenie, to nieprawda!... 

nawet własne i żony nie u-
wiódl!. 

— Dym pójdzie dołem, do piwnicy. 
Bo tam będzie wędzarnia szynek. A po 
tem rurami wyjdzie do rynsztoka. 

— A poco kominy? 
—To są prysznice Jak się dom zacznie 
palć, odrazu go woda zaleje. A latem 
ludzie na dachu będą się kąpać, 

— A do czego te tabliczki? —wskaza 
lem leżące w pudełku małe blaszki 

""" To są automaty. W przyszłych do
mach w każdym mieszkaniu będzie auto 
mat. r . ' , > , 

— Do czego? 
— Do wrzucania komornego Co mle 

siąc trzeba wrzacić. Jak lokator nie 
wrzuci, to się podłoga podniesie i wyrzu 
ci go przez okno 

—- Zabije się! 
Niech się pan n'"e boT. Na chodni

kach i na podwórzu będą sprężynowe 
^ t e r a c e . Samobójców przez to ; też nie 
będzie 

Bolek ukończył budowę domu. Na
stępnie z powagą podszedł do ściany i 
zaczął czegoś szukać. 

— Czego szukasz?— zainteresowałem 
sljj. 

— Kilka pluskiew do mojego domu? 
— Poco? 
— Jakto poco? Co to za d o m v w kló 

rym pluskwy niema? U mn'e musi być 
wszystko jak w prawdziwym. To nie za 
bawka. 



i W a c e k n a s z e r o k i m ś w i e c i e . 

K u c h a r z : — Stój spokojnie. Gorąca wodą zmyje 
d klei z oeona. 

Kapi tan : — Brawo D jasku, doskonale sie spisałeś" 
; i a k o OT»iekun dzieci. 

Wacek: — T r z y m a j t e g o gumowego błazna, ieby 
Djasek nie zauważy! mojej nieobecności, a ja tym
czasem... 

Wicek: — Rozumiem, Icbchany braciszku— 

Wacek: — Iestem kiep, jeżeli Djasek nie weźmie 
mnie teraz za Kłaczka. Broda iest, cylinder też... Ale 
ciekaw iestem, co Djasek powie na te porcite 
atramentu... 

Wacek (w przebraniu) : — Dzień dobry Diasku, 
Jakie ai« cieszę, i e ciebie widzę t • 

Wacek: — Pozwól, te ci zademonstruje nainowszy 
„•,pł>n piękności" mojego wynalazku. 

Wacek: — v'v**ystKie p a n i e w Afryce nim sie za
chwycają, .Lg 

W i c e k : — A" t r n r w ffoM p ó H c z a t . 

Kłaczek: — Co za piękny poranek. Ho-ho 1 Coś ty 
tak sczernili Djajku? 

Klaczek: — Nie tak gwałtownie, mój kochany 
Diasku. brodę mi wyrwiesz 1 

Kłaczek; — Gwałtu, ratunku! Djasek dostał wście
klizny! 

Kucharz: — Kazali mi wymyć pokład, więc muszę 
jsunać śmiecie. *~* 

Kłaczek: — Ty przeklęta bestio, ia ciebie nauczo 
rozumu. 

Kanitan: — Djasek znowu sie gniewa-. 
Wuiek Tom: — Widocznie ma powód. 

Btkoplt 

WARSZAU 
W Strugą r< 
•fetrzostwa 
toez Polski 1 

'Vodów zdarz 
P-arą któreg 
r*i (PKM.), 
[** poturbow 
*: tnotocyklls 
*"ek, jedna 1 
c *to. Wypadt 
to: 

Podczas b 
« i się dwaj 

Nleda 
"""dzona baid 
*^pniu utrzyn 
^rno rajener 
•* w stanie <• 
[opierających 
^as t ro fę . 

Fotograf J, 
dojeżdżania 

j" :ez częse w 
^ ' s k l Jadący 
0 nogę Binka. 

Skutek tegt 
J* zeMlwy. tr, 
cyklem, udo 
1 - z n a j ą c & 
*'otkiem czep 
«« Binek zo; 

w c na ti 
pięć osól 

«°W8k| stracił 
f również upa 
'Ych obrażeń 

Na miejsce 
fm i 

F a ł 

H. MAR. P i ó b a 
Buchalter Paweł liurasz siedział przy 

swojem b urku i marzyŁ Dziwna rzecz w 
jego wieku, ale buchalter Burasz jtarzyl 
naprawdę. W drżących palcach obracał 
swoje wieczne płJro. 

Zamiast sumować długie kolumny cyfr 
w księdze główne] patrzył w okno, gdzie 
brzęczała cichutko maleńka muszka. 

Buchalter był teraz myślami bardzo da
leko od wielkiego biurka, od ksiąg, konto 
wań od potężnego banku, w którym spę
d z i już dwadzieścia lat swego pracowite
go życa . 

Burasz był zbyt rozumnym cztowlekle.n 
żeby uwierzyć w miłość. Mimo czterdzie
stu lat x okładem wyglądał na znacznie 
starszego. A przecież ona... tak młoda, u-
rocza, istne zjawisko z zaświatów, nie mo 
gła chyba żywić dla niego jakiegoś głęb
szego iic z uc'a.' 

Jedrnem słowem Burasz był zakochany. 
SpotltT: się tytko raz, przed kłlku dnia 

m" Siali f'.wi!c na przystanku tra . twajo-
wym. Ona uśm'echnę!a się. Burasz patrzył 
upircle w Jej c'eb'esk 'e oczy. Potem uchy 
lił k a r t u s z a . Wreszcie.- wyznaczyła mu 
•podanie. 

WiedYaf, i e może sobie pozwolić na ma 
ły tVrt. Przecież bvł leszcze ciąrfle kawale
rem 1 czasby Już było pomyśleć o ożenku. 

Na wso^mrfenłe ,-natteństwa Burasz 
we-.'rhn?ł. Nnrew*"* ta r*r>d7hit!ra ślicznot 
ka r>'e z"*v"- ? ' tV' s'-* wyjść za niego z a 
i r -* r h « - - - * |rfg r - ^ . . 

*"*••-»•«» ' • • ...... -f-„f, *«^^^ 

do przytomności, jak zawsze opryskliwy 
głos naczelnego dyrektora banku. 

— Panią Burasz, niech pan pozwoli do 
nutki 

Burasz zerwał się Jak oparzony I po
biegł do gabinetu naczelnego dyrektora. 
Tam siadł przed srogiem obliczań swego 
zwiechrzntka i czekał z zapartym oddechem 

— Panie Burasz, odezwał się do nie
go dyrektor. — Stała się rzecz niezwykła. 
Przed kilku godzinami otrzymaliśmy do de 
pozy tu ważne papiery. Niestety, papiery 
te są tak cenne, że nie chcę ich zostawić 
w safesle. Mam Je tuta] w kopercie. Chcia
łem Je nosić do jutra przy sobie, ale ro* ny 
śllłem się. Miasto Jest takie niebezpieczneI 
Tyle się u nas zdarza napadów bandyc
kich, że znalazłem inne wyjście.- Postano
wiłem dać pap'ery panu na przechowanie 
Nie na długo, broń Boże! Tytko do jutra 
rana! Jutro rano przyjedzie wóz Banku Pe 
deracyjnego 1 zabierze papiery pod eskortą 
Ale przez dzisiejszą noc pozostaną one u 
pana. 

Bandyci nie będą przecież przypuszczać 
że oddałem pap'ery panu Buraszowl. Nie
prawda? — zakończył dyrektor, wręczając 
oszołomionemu Buraszowl grubo wypcha
ną kopertę. 

Burasz skłonił słę w milczeniu. Potem 
wykrztusił coś w rodzaju podziękowania 
za obdarzenie go podobnen za:ifan'em i 
wyszedł. W głowie mo szumiało. Czuł, że 
zwariuje za chwilę. 

1 oto taka historia musiała mu s?e zd?-
rz«ć właśnie dztsiai, k'edy on umówił sle 
f.« ••'"—•sra rT.-TTke r rt**»»*ii*f*»«—• <*7*ev""*-' 
r»ą. 0 " , e7tc«<M»».!',<tni pa.veł Buras* ,t>«« 

chalter wielkiego banku. Zwyczajna, pod
rzędna figura, na którą generalny dyrektor 
zwsócił po raz pierwszy uwagę. 

Na dzisiejszy wieczór umówił się s nie 
znajomą dziewczyną na randkę. Mieli spot 
kać się wieczorem | pójść wspólnie na kola 
cję. Przed godziną Paweł Burasz spodzie
wał się Jeszcze raju, a teraz pogrążył się 
w od netach zwątpienia 1 żalu. 

Nie mógł to stary wyskoczyć z tą koper 
tą kiedy indziej? narzekał Burasz w my
ślach. 

Nagle stuknął się w czoło. Dlaczego a-
kurat na działa] umówiła się z nłm niezna
joma dziewczyna? Czy to czasem nie mia--
lo j akegoś związku z kopertą? 

Ach skądby o tem wiedziała? No, ale 
może chce go upić, może sadzi, że posiada 
jakieś wiadomości co do skrytki, w której 
papiery są schowane. Tu ona napewno Jest 
w zmowie z bandytami! Opiłby go, wrzuci 
Pby go do Jakiejś ciemnicy • męczyli tak 
długo, ażby wyśpiewał wszystko. 

Paweł Burasz teraz Jat nłe wątpił. Juf 
był całkiem pewny, że planowany jest na 
niego zamach bandytów. 

— Nie da n się! pfzyknął na ulicy I po
biegł do domu. 

W d o n u pozamykał się na wszystkie 
zamki. Zasunął jeszcze przed wieczorem ża
luzje. Zapuścił story. Zabarykadował drzwi 
i położył s'ę na I5żku w ubrnn'u. Na no
cnym stoliku położył swój stary wielk' 
browning. 

— Jeżeli mnłe naprrHYde. rozmyślał, 
to <Vo*?o sorzedfn awół p?«orl 

Ts'< r>r—«<",»<vf*' i-!*--- ' • t-\V n •*••£**• 
ff (iM r*'cc'{'' ' c c - 'o no a P r i czuwał 

na swojem łóżko gotów strzałami odpowie 
dz eć na najmniejszy szmer u drzwi. 

Ranki«.r, skoro tylko świt blady wstał 
nad olbrzymiem miastom — Paweł Burasz 
umył się, odświeżył, napił się herbaty .za
gotowane) na elektrycznej maszynce I cze
kał cierpliwie godziny ósme], o które] zwy 
kle udawał się do biura. Oczy go bolały 
od niewyspania — ale był z siebie dumny. 

W biurze koledzy przyglądali mu się u-
ważnłe. Niektórzy zauważyli zm'anę w Je
go twarzy, w Jego zachowaniu się. 

— Co cł to Burasz? zapytali z drwinka 
ml. — Bawiłeś się gdzieś stary? 

Burasz nłe odpowiadał. Jak zwykle, Jak 
codzień, zasiadł przy swoich książkach I 
czekał na przyjście dyrektora. Oto spełni! 
swój obowiązek, Jak człowiek odpowiedział 
ny, jak człowiek, które.nu można zaufać I 

Po pewnym czasie otworzyły się drzwi 
gabinetu dyrektora. 

— Panie Burasz, o zwal się tubalny glos 
Niech pan pozwoli do mnie! 

— Już Idę, odpowiedzią! gromko bu
chalter \ pomacał się ukradkiem po pierś', 
czy portfel z koperta spoczywa na swojem 
miejscu. 

Generalny dyrektor stal w drzwiach ga 
bnetu . Wriał go na oc: jch wszystkich pod 
rękę. Pochylił mu się do ucha i coś szepta! 
rozpromieniony. 

Burasz wszedł do paMnetu dyrektora I 
sladl na wskazanym fote"u. 

— Proszę, pnn'e dyrektorze, oto fcflper-
ta. cała 1 nienaruszona, — powiedział z p 
'""Tą. ' 

Dyrektor TSlntaf Hf 

— Może pan Ją wrzucić do kosza. 91 
w nic] Jedynie stare gazety. 

Burasz zaczerwienił się jak rak. 
— Co? — wyjąkał. 
— Tak, stare gazety, odparł geoeralnf 

dyrektor. Czy pan nie rozumie, że to był* 
tylko próba? Próba uczciwości? 

Burasz wciąż Jeszcze nie rozumiał 
— Panie Buras* zaczął mu tłumaczy* 

dyrektor. — Zwolniliśmy naszego generał* 
nego kasjera I potrzebowaliśmy odpowied
niego człowieka Wybór padł na pana. 
Przygotowywaliśmy się do tego wybór* 
Już oddawna. Pewnego razu spotkał pa* 
na ulicy pewną śliczną osóbkę —\ to był* 
właśnie moja żona, której pan rrle zna OBO 
b'ście. Umyślnie uśmiechała się do pana ' 
nawet... wyznaczyła panu randkę na wcZ* 
rajszy wieczór. Otóż na ten wczorajszy 
wieczór wyznaczona była próba. Próba uf 
trz-* nałoścl, próba cnoty, żona była nr**' 
gotowana. Może pan sobie wyobrazić, ż* 
cze<<ata kilka godzin na pana. 

Tu generalny dyrektor wybuchnął śmi*" 
chem. 

— Biedaczka, nosrł ]ą *BrH»*afv od te*** 
stania. Ale pan n'e p r r - ^ e d ł , a ła do*t*' 
łem me'dunek od detektywów, że sle P*" 
zabarykadował w m*es7kan'u 1 czuwał 
bronią gotową do strzahi, żebv bronić 
srego nlen 'a . Kochany ps^ie Burasz i'*, 
pan np?dzle!t*leiszvm człowiek'em pod s ' 0 ' 
cem I z o s t a j e pan naszym genera ,n , ,» •* " 
s»errm Pens'**, nan w^e — wyn'cs 'e kP^* 
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